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W niedziele dn. 24 kwietnia 1911 roku. 
BEE PREMIERA SẸ 


———— dramatu historycznego w 4'ch aktach z Nl-go wieku s=... 
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8-mio klasowy Zakład Naukowy Żeński (Gimnazyum) z pensyona- 


tem i dwiema klasami przygotowawczemi 
Wes" 


Peretjatkowiczowej 


KIJÓW, W.-Włodzimierska Nt 47. Telef. 28-16. 
Program gimnaz. z wykładem ojczystego języka i literatury. 
EGZAMINY wstępne do klas: wstępnej, I, il, HI, IV, V, VI od 

dnia i6go do 20 maja, 
ZAPIS uczenic codziennie w kancelaryi Zakładu, 


` 2278 

ZEE 0 E o lpr COO 

Prezesowa Zofia Licharowa;, urządzając w Sali Klubu Kupiec» 
kiego m. Kijowa d. 23 i 24-go bieżącego miegiąca 


tradycyjną srebrną loteryę i kiermasz 


na rzecz lecznic Cesarskiego Fifantropijnego Tow. znajdujacych się pod 
protektor. Jej Cesarskiej Mosci Cesarzowej Aleksandry Teodorówny, zwra 
ca się z gorącą prośbą o materyalną pomoc dla chronicznie chorych dzieci. 
Ofary pieniężne będą przyjmowane przez Komitet Towarzystwa 
z wielką wdzięcznoscią. Adres Komitetu: Kijów, Aleksandrowska ul. N6 
Zarząd Apanaży Cesarskich. 
Ciągnienie łoteryi odbędzie się dnia 24 kwietnia o godz 8 wiecz. 


Główne wygrane: 


Prezent Jej Cesarskiej Mości Cesarzowej Aleksandry 
waza. 

Prezent Wielkiego Księcia Mikołaja Mikołajowicza — srebrny dzban. 

Krylaniowa kolia, wartości 1,500 rb. 

Srcbrna waza, wartości 1,000 rb. 

Srebrny stołowy serwis, wartości 7Co rb. 

Srebrny dzban, wartości 425 rb. 

Dwa dzbanv w srebrnej wyzłacanej oprawie wartości pu rb. 

Serwis herbaciany, wartości 1c0 rh, 

Cztery fanty, wartości każdy po 100 rh, 

5zesc fantów, wartości każdy po 80 rb, 

C tery fanty, wartości każdy po 60 rb. 

Ie 50» pudełek ze srebrem. 

so srebrnych portecigare'ów. 

50 srebrnych zegarków. a także wiele innych srebrnych rzeczy, dwa 
konie i dwie krowy, przyczem na każde 100 biletów. wypada 
5 wygrywających. 


=- 


porcelanowa 


OAJCNRWN 


10. 


kszycb mag: zynach miasta Kijowa. Cena bilciu 50 kop. 


[YNA 


Bilety można nabywać w kasic kinematografu „Express“, a także w wię-] marski A. Wista. Kreszczatyk 56 


maja) A9il r. 


Sobota 23 kwietnia (6 


FISHO POLITYCZNĘ SPOŁECZNE I LITERACKIE 


„BolesławSmiały* 


oryginalnie napisane- 
go przez Księdza 


REŻYSEROWIE: 


D. Bączkcowskiego. 


J. Jaksa-Chamiec. Zarządzający: 
Z. Wilczkowski. Z. Wiiczkowski. 


Pierwszorzędny w Rosyi 


Matejki. 


Teatr-Biograf wprost poczty: 


„EXPRESS” 


Wystawa stylowa wzorowana na dziełach 
Początek o godz. 8 m. 15 wiecz. 
Bilety nabywać można codziennie od godz. 1o 
rano do 2 po poł. w kasie teatru „Bergoniar" 


Kreszczałyk M 25 


Rok Vi 


mies. kwart. półrocz. rocz. 

Prenumerata W kraja 1— 3— 6&6- 12— 
A Zagranicą 1.50 4.50 9—  168— 

Za zmianę adresu 30 kop. 

OGŁOSZENIA: Za wiersz peutowy lub jego miejsce 
przed tekstem 46 kop. pierwszy i 20 kop. kazdy na- 
stępny raz, za tekstem 20 k. pierwszy i 16 kop. na- 
stepny raz, zawiad. żałobne po 46 k. W rubryce 
s„Nadcsłane”* wiersz petiiowy iub jego miejsce 1 rb. 


Numer pojcziyńczy 5 kop. 
Pronumocatą I ogłoszenia przyjmuje Administracya, 


Maison Andree 


Magazyn Kapeluszy 


po powrocie 


1 Paryia 


poleca modele 


|| TOWARZYSTWO AKCYJNE 


| „Volta“ 


Dynamo-maszyny i motory. 


T-wo Zakład. Mechan. 


Bromley 


r pra l pierwszorzęd- 

7 Sr T 22 i r. b. nowy irit propgm. m T A Di j“ nych paryskich 

Czarna zasłona (Beroa. Z czasów Henryka M garavi sa Lilia uschła “io || MOOY „AIZEN Gwar 

Opoa i jeno okolice. MU Kamathi snis m Uaia Gazogeneratory I nafte- Modeli woki 

uwun (0 raz r 0 ni a PE owa-di a z E Will Ma 2 a W 4 nie kosijszęw 
przy dziac wietkiej ch fali Ponoszłowcli | om zal k AA A MAE T, dd We motory. Parowe ma c 


tresci obrazów. Początek seansów o godzinie r2 w południe. Zmiana programu dwa razy 


jest gorąco. Następna zmiana programu we wtorek dnia 26 go kwictnia. 


CYRK BRACI NIKITINYCH. (Gmach P. Kru- 
tikowa). Dziś dnia 23 kwietnia wielkie przed- 
stawienie, benefis organizatora championatu p 
Jarosławcewa: walczyć będą nastepujące pa- 
ry: r) Bogatyriow i Zaikin, 2) Czerwona maska i 

i Bambuła, 3) Zaikin i Nieizwiestnyi, 4) Ekstra- | Willa 
matsch Bambula i Bogatyriow, 5) Kassel i 2 ga | 
Czarna maska, 6) Na żądanie A. Sz.--wałka po 

między A. SZ a Jarosławcewem. Wszystkie 
walki bezterminowe i bcz przerwy. 


Z A OO WRZ O — 0-00 0  —uzkóec --— o emo 
Przy teatrze pierwsz. restaur. 


Apollopsenes 


=" Jokarskiej, 


a" 


40 NeN2 pierwszosrz. NoNo 40. 

Wyst. znakom. polsk. artyst. |- 
otwarcie ogrodu. 
BDyrekcya Towarzystwa. 


uzdolniony w swo- 
im zawodzie potrze- 
bny zaraz. Wyna- 
grodzenie do 2 rb. 
dziennie, Wiado- 
mość: Zakład ry- 


F »” Rz.-Kat. Tow. 
„Biuro pracy” Dobr Nala. 
Żytomierska 8, telef. 1788 Rekomend 
nauczycielki, bony, oficyal, rzemiesln 
i wszelką służbę domową. Przy biurze 
współmieszkanie dła szukających pra 
cy młodych katoliczek p. n. „Schro 
nisko św. Jadwigi". 12774 


POO KIEROWNICTWEM 


ob 11xoR.wiwYvż 


2239 


tygodniowo we 
wtorki i soboty. 2. wdzięczając świetnie urządzonej wentylacyi, w teatrze podczas największych upałów nie 


Bad Nauheim "%7 


„Wanda“ dom polski 


dla gości kąpielowych. Sezon od 17 
t30) kwietnia. Oświetlenie clektrycz- 
ne, centralne ogrzewanie. 
Właścic. Helena Szczepanowska 
Od 1 do 36 maja n. st. ceny zniżone 


DLA GHORYCH PIERSIOWQ 
SANATORYUMw ZAKOPANEM 


pra K - DŁU SKIEGO je h 2, następ. w E3 


WNRÓIL LOPIEKĄ LEKARSKA 


* Prorezna 2 
2302 


walców przedstawionych na kon- 
kurs tygodnika „Die Woche* 


l i , 
(ziewięć nagroda 
walców skomponował dla ork:c- 
stry p. Ertel specyalnie dla 


„Cafe Palace”. 


Jampol -Podolski 


Prenumeratę i ogłoszenia do 


„Dzien. Kijowskiego” 
przyjmuje | . 395 
p. Włodzimierz Biesiakierski. 


Obrabiarki I pompy, 


inż. Technolog 


H. Popielski I S-a 


dawniej Tej 


„J. USTJANOWICZ" 


Kijów, Aleksandrowska 47 
vis-aav's Ogrodu Ces. Telefon 23. 


| szyny syst. Stumpfa. 
| 
| 
| 


i zonu kąpielowe- 
LAU Wisłą" zarówno 


m o o" 
go 15 maja, przyj- 
muje do swego 

rodziny jak i pojed. osoby. Emilia 

|jBurzyńska, wdowa po prof. Uniwer 


© Z otwarciem se- 

NJ i pensyonatu „pod 
© 

ĦJagiell. Do dnia 1o maja Kraków, ul. 


Syarah nats numerowego lub 
SZW ají ara, lokaja, poszuk. 
mam rekomendacye zauł. Die- 
2271 


siatinny 5 m. 9. 


Po feryach 
świątecznych. 


Petersburg, d. 2U-go hkwictnia. 


W ospałym i gnuśnym nastroju rozpo- 
częła Wczoraj Duma Państwowa swą sesyę po- 


świąteczną. Ławy poselskie, zwlaszcza na pra- 
wicy i w centrum, świecą pustkami, dyskusya 
wlecze się leniwie, w nikim nie budząc żyw 


szcgo zainteresowania. Z ożywienia nerwowe- 
go, jakim wrzała Duma Daństwowa w okresie 
kiyzysu ministeryalnego nie pozostało ani śla- 
du. Wiadomo, że kryzys ostatecznie został „zli- 
kwidowany*, jakkolwick nie zanikły jeszcze 
jcgo ostatnie echa. 

W przyszłą środę Duma ma się zająć in- 
terpclacyą w sprawie zastosowania art. 87-go 
praw zasadniczych przy wprowadzeniu ziemstw 


na Litwie i Rusi. Będzie to ostatnie bodaj 
ccho kryzysu, jakie rozlegnie się w sesyi o- 
bcenej. Nikt nie przypusza jednakże, by echo 


to brzmiało zbyt głośno. Prezes rady ministrów, 
który niewiele zapewne ma do powiedzenia w 
tej materyi po swem wystąpieniu w Radzie 
Państwa, nie będzie prawdopodobnie wcale się fa- 
tygował do Pałacu Taurydzkiego. W Dumie nie 
znajdzie się dwie trzecie głosów, którcby uzna- 
ly postępowanie rządu za niczgodne z prawem. 
A wobec tego—według terminologii utartej — 
incydent uważać należy za wyczerpany. 
Pośrednim jednak skutkiem wprowadzenia 


ziemstw na mocy art. 87-go jest skróce- 
nie sesyi obecnej i przewidywane opóźnienie 


scsyi jesiennej Dumy Państwowej. 

Data 13-go maja st. st, od której we- 
cług wszelkiego prawdopodobieństwa rozpo- 
czuą się letnie ferye Dumy, ściśle jest związa- 
na ze sprawą wprowadzenia zienstw na mo- 
cy art. 87-go praw zasadniczych. 

15-g0 bowiem, zgodnie z wymogami 
praw zasadniczych, upływa termin  dwumiesię- 
czny, w którym rząd obowiązany jest do wnie- 
sicnia prawa o ziemstwach do zatwierdzenia 
Duny. 

I jakkolwiek jest bardzo mało prawdopo- 
dobnem, by w Dumie znalazła się wiekszość, 
któraby odrzuciła projekt, co wywołałoby no- 
wą ostrą fazę kryzysu ministeryalnego, to jednak 
p. Stołypin woli się nie hazardować i nie uza- 
leżniać od kaprysów zawsze niepewnego i nieo- 
bliczalnego centrum Dumy. Jasnem jest bo- 
wiem, iż tym razem nie pomogłoby mu nawet 
przysłowiowe „stołypinowskie szczęście”, a od- 
rzucenie projektu ziemstw przez Izby równało- 
by się stanowczej i decydującej klęsce osobi- 
stej premiera. 

Dlatego p. Stołypin woli nie narażać się 
na podobne eweatualności i działać napewno: 
skraca tedy sesyę Dumy, dając jej półroczne 
blisko ferye (do 14-go listopada, jak to się 
przewiduje obecnie), wolny zaś czas zużytko- 
wać zamierza na wprowadzenie ziemstw w ży- 
cie. (Gdy już ziemstwa zaczną funkcyonować, 
gdy przeprowadzone w nich będą wybory i 
dadzą wyniki pomyślne dla kursu polityki na- 
cyonalistycznej—niechże wówczas Duma ośmie- 
li się podnieść dłoń świętokradzką na dzieło 
premiera. Spotka ją wtedy tylko kompromi- 
tacya: w razie zamachu ze strony Dumy na 
funłcyonujące już instytucyc ziemskie, zostanie 
ona natychmiast rozwiązana, stanowisko zaś 
osobiste premiera bynajmniej na tem nie u- 
cierpi, owszem, utrwali się nawet. 

Wprawdzie niektórzy „Cczarnosecińcy" — 
z gatunku „frondujących*—jak np. „Russkoje 
Zmamia*, zadają premierowi krytyczne pytania, 
co Sę stanie z projektami (inlandzkimi i chełm 
skim, w razie tak gwaltownego skrócenia se 
syi Dumy, i czy w postępowaniu premiera 
więcej jest dbalości o karyerę osobistą, ' aniżeli 


o sprawy „narodowc'-—wątpliwem jest jednak, 
czy pytania podobne zdołają skłonić p. Stoly- 
pina do zmiany nakreślonego planu działania. 

Dzisiaj wszyscy tutaj rachują się jako z 
faktem pewnym ze Skrócenicm sesyi Dumy 
Państwowej. 

W ciągu dwunastu posiedzeń plenarnych, 
jakic Duma ma przed sobą, niewiele oczywi- 
ście zdoła ona dokonać. Może ukończony zosta- 
nie projckt orgarizacyi zicinstwa „wołostnego* 
i projekt dotyczący walki z pijaństwem. Co 
zaś do projektów, dotyczących asckuracyi 
robotników na wypadek choroby, kalectwa, 
które obecnie właśnie weszły na porządek 
dzienny Dumy, jest rzeczą bardzo wątpliwą, 
czy zostaną one obecnie ukończone. Wątpli- 
wem jest również, czy Duma zdąży przyjąć 
projekt rozszerzenia swych praw  budżeto- 
wych, do którego tak wielką wagę przywiązują 
„kadeci.“ 

Sesya tedy obecna będzie nictylko krót- 
ka, lecz i bezplodna. 

Nacyonaliści pragnęliby jeszcze przepro- 
wadzić przynajmniej projekty finlandzkic, mniej 
narazie poświęcając swej uwagi i dbałości pro- 
jektowi chełmskiemu. Wątpliwem jest jednak, 
czy im się to uda. 

Nic dziwnego, że wobec braku wszelkiej 
nadziei na dodatnie wyniki sesyi, nastrój posie- 
dzeń jest Szary i sinutny, jak owe dnie desz- 
czowe i chmurne, które zastaliśmy tutaj, po 
pięknej pogodzie, jaką pozostawiliśny w kraju. 


Z prasy polskiej. 


Agitacya niemiecka wśród  rusinów. 


„Kuryer Warszawski“ zamieścił w osta- 
tnim numerze artykuł pod tytułem „Sprawa ru- 
ska w Galicyi*. W artykule tym opartym, na 
danych liczbowych, znanych już naszym czy- 
telnikom, wykazuje jak nieuzasadnione są na- 


rzekania na ucisk polski w Galicyi i że impuls 
do nieporozumień  narodowościowych dają 
niemcy. 


i „Nie brak ku temu wskazówek. Już sprawa 
Siczyńskiego odsłoniła rąbek zasłony tych wpły- 
wow. Dochodzi już do tego, iż ze znanymi z dążeń 
odśrodkowych starorusinami, pomimo ciążenia ich 
ku obcemu mocarstwu, panują tu stosunki o wiele 
lepsze, niż z tak zwanymi ukraińcami, dążącymi ja- 
koby do samodzielności politycznej Małorusi, w 
rzeczywistości zaś torującymi drogę wpływom nie- 
mieckim w tym kraju. i 

Niemcy, w dążeniu swem do opanowania bo- 
gatych czarnoziemów południowo-wschodniej Euro- 
py i obsadzėnia ich ludnością niemiecką, starają się 
wszelkiemi sposobami osłabić opór, jaki stawićby 
in mogła ludność rdzenna keh krain. Osłabiają 
go więc domowemi swarami. Ażeby usunąc stąd 
oporniejszy żywioł polski, podbugzają przeciw nie- 
mu rusinów, poddając im myśl wyrzucenia lachów 
za San, co wtedy niepodzielne już ułatwi im tu pa- 
nowanic, bodaj ekonoiniczne tylko na razie, a w do- 
godnej chwili umożliwi opanowanie polityczne Ru- 
si południowej i wciągnięcie jej (na podobicństwo 
bułgaryi) w sferę interesów niemieckich, zrobienie 
z niej satelity wielkich Niemiec. Opasują tcż Ruś 
tę pierscieniem, ed ołnocy przez ziemię chełmską, 
od południa przcz Podole galicyjskie (z jednej stro- 
ny ku Donowi, z drugiej ku morzu Czarnemu), a 
wszędzie starają się wypierać polaków, tworzących 
dla nich w tym pochodzie poważną przeszkodę. io 
też widzimy, że gdy nie udaje im się osiągnąć w 
państwie austryackiem tych ograniczeń przeciwpol- 
skich, jakie tak łatwo przychodzą im w państwie 
rosyjskiem, uciekają się do innej drog', ale bądź co 
bądż prowadzącej do tego samego celu. 

Awantury uniwersyteckie we Lwowie sa je 
dnym z manewrów w tej wytężonej działalności 
niemieckiej, opanowania zupełnego umysłowości ru- 
skiej w Galicyi. Dla znawcy charakteru i duszy 
ruskiej, łagodnej z natury i powściągliwej, poszcze- 
gólne momenty tych awantur nie datyby się inaczej 
wytłómaczyć. Jeżeli da tego dodamy, że wśród o 


skarżonej o awantury młodzieży ruskiej przeważają 


iypy bypaimniej nie ruskie (pomimo nawet ruskie- 
go nazwiska), nie możemy winić za nie społeczno 
sei ruskiej i chętnie podzielamy zdanie lwowskiej 


polskiej mludzieży akademickiej. wypowiedziane w 
jej orędziu, że parya, do którei należą uczestnicy 


awantur „nie może być reprezentantką ruskiego na 


ruszyć na Wawel. 


redu i jest poważnym grzechem uobec naszej prar- 
szłości i poważnym błędem politycznym za teka ja 
uicazać*. Powinniśmy wiedzieć i rozumiec, czem 
jest ona i na czyich pozostaje usługach. Ta swia- 
domość ułatwi nam sąd bezstronny o tutejszych 
stosunkach“. 


3 maja. 


W Krakowie. 


Na narodową uroczystość przystroiła się 
prastara nasza stolica świątecznie. Chnorągwie 
o barwach narodowych powiewały z zamku 
królewskiego na Wawelu, z wieży ratuszowej, 
z budynku magistrackiego, z bramy Iioryań 
skiej, Sukiennic i wszystkich gmachów gmin- 
nych. Licznie przystroiły się domy prywatne 
w całem mieście; najpiękniej i najgęściej ozdo- 
biona ulica Floryańska, dalej Rynek i inne 
główne ulice, prawie na wszystkich oknach 
znajdowały się nalepki T. S. L. z białym or- 
łem. W równie świątecznej szacie wystąpiły 
dzielnice, położone za obrębem plantacyi i przed- 
mieścia. 

Ruch ożywiony zaznaczył się od rana. 
Orkiestry giimnazyalne odegrały pobudkę po 
ulicach, otoczone zastępami młodzieży i publi- 
czności, noszącej na piersiach kokardki czerwo- 
no-biąłe; z takiemi kokardkami widać było rzesze 
przechodniów. Po pobudce rozpoczęły się na- 
bożeństwa dla młodzieży szkół ludowych; dzieci 
przybyły do kościołów z kierownikami i kiero- 
wniczkami szkół oraz z nauczycielkami i nau- 
czycielami. 

Na Rynku ukazały się grupy przybywają- 
cych na uroczystość włościan, przesuwaly się 
oddziały sokołów w mundurach, młodzieży li- 
czne zastępy. W śródmieściu i na wszystkich 
ulicach, gęsto rozstawien! kwestarze T. S. L. 
z puszkami, zbierają składki na dar narodowy 
Trzeciego Maja. Datki płyną obficie; osobno 


zbierają je panie przy ustawionych w różnych 


punktach stolikach. Obchodowi sprzyja pogo- 
da; wprawdzie niebo pochmurne i chłód do- 
tkliwy, ale deszczu niema. 


Po godz. 10 zapełnił się olbrzymi Rynek 
krakowski uczestnikami pochodu, mającego wy- 
Z wieży Maryackiej ponad 
tymi tysiącami płyną uroczyste tony hejnału. 
Pozamykano sklepy: wstrzymano pracę w fa- 
brykach, biurach i warsztatach, a wszyscy pra- 
cownicy pośpieszyli na obchód; w szkołach 
uwolniono młodzież od nauki, wzięła też zbio- 
rowy udział w uroczystości. 


O godz. 11 w kościele Maryackim rozpo- 
częło się nabożeństwo,  odprawione przez 
ks. Pixę przed głównym o'tarzem. Kościół za- 
pełniony uczestnikami. W. stalach zasiadła 
rada miasta z prezydentem i magistrat, w prez- 
biteryum stanęły cechy krakowskie z chorag- 
wiami, w asystencyi starszyzny cechowej z bu- 
lawani i buzdyganami; nawy świątyni wypcł- 
nili mieszkańcy Krakowa. Podczas nabożeństwa 
śpiewał chór. 

Około godziny 12 ruszył olbrzymi pochód 
na Wawcl. Otwieral go zastęp młodzieży tu- 
tejszych i podgórskich szkół średnich z wła- 
snemi muzykami, poprzedzony oddziałem straży 
ogniowej miejskiej. bBarwnie przedstawiał się 
oddział sokołów krakowskich, za nimi weterani 
z r. 1863 ze sztandarem, Kółko kontuszowe; 
tę część pochodu zamykała służba gminy 
m. Krakowa i zakładów miejskich. 

Drugą wielką grupę stanowił 
członków Towarzystwa Szkoły Ludowej, 
urzędnicy i służba kolejowa w liczbie 
100, za nimi szli członkowie Tow. tcchniczae- 
go. — Po raz pierwszy wzięłi w obchodzie 
udział przedstawiciele gmin podmiejskich, gru: 


oddział 
dalej 
przeszło 


realności. 


pujący się w katolickich związkach właścicieli 


Ostatnią grupę mieszczańską poprzedzała 
orkiestra w mundurach „czwartaków*, stając] żadnej pomocy załatwić potrafimy. 


pieśni narodowe, dalej rzeżnicy z nożami przy- 
branymi w kwiaty i wstęgi. Za muzyką szły 
cechy ze sztandarami i Koło mieszczańskie 
z wieńcem; wieniec niósł majster ciesielski 
p. Zielińsk, szarfy trzymali pp. Meresiński, 
majster stolarski 1 Graf, majster tapicerski. 
Wśród szpaleru sztandarów cechowych i kato- 
lickich stowarzyszeń Szli urzędnicy inagigtratu 
i rada miasta z prezydentem. 

W pochodzie wzięła także udział repre- 
zentacya Rady wyznanioweż i izraelickicj z _wi- 
ceprczegcm d-ron Rafałem J„gndau eu. 

Pochód obszedł Rynek i ulicę Grodzką 
ku placowi Bernardyńskiemu. Tutaj skierował 
się na stoki Wawelu. Wzdłuż całej drogi sta- 
ly tysiące publiczności, tak, że pochód tylko 
z trudnością mógł się poruszać, również wszyst- 
kie okna przepełnione były publicznością. 

Przy wejściu na stoki Wawelu odczwał 
się głos Zygmunta. Dachód zatrzymał się na 
dziedzińcu i tutaj przemówił prczes Sokoła 
p. Turski. Uroczystość zakończyła się złoże- 
niem wieńca na sarkofagu Kościuszki. 


W obchodzie wzięli udział goście słoweń-; 


scy, których witano oklaskami i okrzykami 
„Niech żyją“. 


We Lwowie. 


Uroczystości majowc wypadły 
niale. W katedrze odywrawił nabożeństwo ks. 
biskup Bandurski. W stalach zasiedli: mar- 
szałek krajowy, prezydent miasta, rada miejska 
i wielu dostojników. © g. 11 przed południem 
odprawiono również Mszę św. na boisku soko- 
lem. Pomimo deszczu uczestniczyło w niej 
tysiące osób, dwie orkiestry włościańskie, liczne 
deputacye z wiosek okolicznych i cała młodzież 
szkolna. Pe nabożeństwie przeciągnął imponu- 
jący pochód ulicami miasta i rozwiązał się 
u stóp pomnika Mickiewicza, gdzie deputacya 
węgrów złożyła wieniec. Miasto pięknie ude- 
korowano, kupcy pozamykali sklepy, na oknach 
widniały wszędzie nalepki na rzecz Tow. Szko- 
ły Ludowej. Składano też liczne datki na rzecz 
tego Towarzystwa. Popołudniu odbyło się 
w teatrze miejskim przedstawienie popularne. 


Szczegóły katastrofy. 


Szczegóły strasznej katastrofy z lotnikami 
braćmi Macieiewiczami w Sewastopolu są nasiępu- 
Jące: 


tu wspa- 


Dn. 18 b. m. bracia Maciejewicze wznieśli się 
na aparacie „Blériot“ i skierowali się w stronę Ba- 
łakławy. 

W drodze powrotnej silny wiatr południowo- 
wschodni odrzucił aeroplan ku południowi na futo- 
ry miejskie. 

Kapitan Maciejewicz, chcąc skręcic na prawo 


wstrzymał motor. | l 
W tejże chwili silny wiatr padniósł lewe 
skrzydło i latawiec gwałtownie pochylił się na 


prawo. 

Lotnik nie zdążył wyprostować latawca i spadł 
razem z nim z wysokości łoo metrów na murowa- 
ne ogrodzenie jednego z futorów. 

Kapitan Maciejewicz poniósł śmicrć ra miej- 
scu, uderzywszy się lewą skronia o ostry kamień. 
Głowa jego uległa zupełuemu zmiażdżeniw. 

Brat awiatora jęczał cicho na zicmi, doznaw- 
szy strasznych pokalłeczeń brzucha, głowy i nóg. 

Z futorów nadbiegli znajdujący się «am lotni- 
cy i niektórzy oficerowie. 

y Ranaego Maeiejewieza przeniesiono na no- 
szach do szpitala pułku władywostoc!:ego, młodzie 
nice wszakże w drodze zakończył życie. 

Maciejewicze, tak tragicznie zmarli, 


byli 
polakami. i 


Spór polsko-litewski. 


Od niejakiego czasu wśród przywódzców 
litewskich zaczyna się przejawiać chęć porozu- 
mienia z polakami. 

Niedawno społeczeństwo polskie uslysza- 
ło z nickłamaną radością w Dumie od posła 
Bułata, że spór litewsko-polski, zgodnie bez 


Jednocześnie prawie jeden z przywódz- 
ców litewskich w Suwalszczyznie ks. J. Stan- 
gajtis pomieścił w kalendarzu sejneńskim 
„Grunwald“ na rok 1911 obszerny artykuł pod 
tytułem: Stosunki litewsko-polskie, rozpoczyna» 
jący się od słów: „w jedności siła“, w którym 
poraz pierwszy z ust litewskich usłyszeliśmy, 
że—Litwa nie tylko dla litwinów, ale i dla 
polaków. 

Ze wszech miar więc 
guje na bliższe poznanie. 

Autor jego rozpoczyna rzęcz 6d nader 
trafnego zdania, iż przedewszystkiem należy 
ustalić pojęcie, co mamy rozumieć pod nazwą 
litwina. „Pod mianem litwina — powiada—mie- 
szczą się dziś dwa całkiem różne pojęcia, dwa 
różne typy ludzi. W pojęciu jednem litwin — 
to mieszkanicc całego obszaru dawniejszego 
Księstwa Litewskiego. Jest to tak zwany trze 
dycyjny typ litwina, który w Królestwie Pol- 
skiem dziś, po upadku Rzeczypospolitej Pol- 
sko-litewskiej, znany jest tylko z tego, że uży- 
wa nieco odmiennej, o przeciągłym  akcencie 
mowy polskiej. Do tego rodzaju litwinów na- 
leży cała szlachta, nieomal całe mieszczaństwo 
litewskie i pewna część, dziś już spolonizowa: 
nego, ludu białoruskiego i litewskiego. Litwini 
tego typu nazywają się litwinami tylko względ- 
nie do koroniarzy, na Litwie zaś mianują się 
i słusznie połakami*. z 

Niewątpliwie, na te słowa ks. Stangajty- 
sa cała społeczność polska na Litwie podpisze 
się bez zastrzeżeń, i o ile by wszyscy litwini 
szczerze ten pogląd uznali, teoretyczny spór 
nasz z nimi odrazu byłby umorzony. 


artykuł ten zaslu- 


A więc skąd pochodzi ów zatarg? 

Ks. Stangajtys objaśnia to w sposób na- 
stępujący. 

„W obozie polskim— powiada —ustalil się 
na sprawę polsko-litewską taki pogląd: W cclu 
zamącenia stosunków polsko-litewskicł! zastoso- 
wano zasadę divide et impera. Złośliwa ręka 
Katkowów i Murawjowów rzuciła zarzewie an- 
tagonizmu i nienawiści pomiędzy braci z nad 
Niemna i Wisły. Nastaną lepsze czasy, to się 
lepiej poznamy i zrozumiemy“. 

„Jednakże poglad taki —ciągnie ks. Stan- 
gajtis — to błąd, który bodaj czy nie jest 
największą przeszkodą do usunięcia waśni pol- 
sko-litewskiej... kłócący się z polakami litwin— 
to nie potomek owych Kmiciców i Podbipię 
tów, to nie sprzymierzeniec dawniejszej Poiski, 
bo sprzymierzeńceme jej on nigdy nie był, jak 
wogole nie był niczym. Gdy przedstawiciele 
Polski i Litwy układali się o Unię lubelską, 
gdy obradowali na sejmach, gdy pokonywaii 
wroga lub ulegali jego przemocy, przodek te- 
go typu litwina spokojnie uprawiał pańską zie- 
mie, nie wiedząc, co się poza jego wsią, naj- 
wyżej poza parafią dzieje. Tego rodząju li- 
twia — to wprawdzie starodawny mieszkaniec 
Litwy, lecz nowy jej obywatel, «tóry z pamią- 
tek przeszłości jedynie zachował nietknięta 
swoją prastarą mowę*. „Zdaje ini się—mówi 
dalej autor — że teraz będę już zrozumianym: 
w dalszym ciągu rozprawy pod mianem litwi- 
nów będę rozumiał właśnie ten drugi tvp 
mieszkańców Litwy, gdy pierwszy zaliczam do 
rzędu polaków*. 

„Tak ułożyły się stosunki ną Litwie, że 
włościanin pozostał litwinem, szlachcic zaś był 
już polakiem. Wspomnienia stosynków pań- 
szczyźnianych wogóle nie przyczyniają się do 
zawiązania serdeczności pomiędzy dworem a 
chatą. Niektórzy w tem właśnie upatrują przy- 
czynę niezgody polsko-litewskiej. Wiościanin 
litwin nie może być, powiadają, przyjacielem 
swego dawnego dziedzica. Ten czysto klasowy 
antagonizm inieli wyzyskać socyaliści na. Li- 
twie. I to mniemanie jest blędne. W ruchu 
litewskim zjawił się socyalizm dopierp w Czasie 
ostatniej rewolucyi;, gdy sam ruch był już cał- 
kiem! skrystalizowany. Zresztą socyalizm na 
Litwie nie miał przeważnych wpływów*. 


„Nie wątpię — mówi dalej ks. St — że 


2 


wszelkie waśnie w obozie ujarzmionych bardzozdzi na nie niema, 
podstawy w życiu. 


sa na rękę dla ciemiążców. Lecz i nie tu 
tkwi jądro niezgody polsko-litewskiej. Do znu- 
dzenia powtarzane przez polaków baśnie (?!) 
o wpływach na litwiaów Katkowów i lIłowaj- 
skich,” posądzanie przywódzców ruchu o przy- 
mierze z nimi, jak z jednej strony są nader 
krzywdzące dla litwinów, tak z drugicj—są po- 
zbawione najmniejszej (::) podstawy". 

„Gdzież więc ostatecznie szukać przyczy- 
ny waśni polsko-litewskiej*— pyta ks. Stangaj- 
tis i odpowiada w ten sposób: 

„Wskutek postępu kulturalnego pański 
poddany litwin staje się obywatelem. Rzecz 
prosta, że ten nowy obywatel zażąda słusznie 
mu przysługujących praw. Na kim ich będzie 
poszukiwał» Z pewnością, że na tym, w czy- 
im ręku były te prawa. Powiecie, że w dobie, 
kiedy powstał ruch litewski, i szlachcic polak 
tych praw był pozbawiony. Prawda. Niewie- 
le przyznawał ich szlachcicowi zaborczy rząd, 
lecz przyznawało je samo społeczeństwo. Stan 
szlachecki, jako warstwa inteligentna, po daw- 
nemu zajmował na Litwie stanowisko przodu- 
jące. A więc i polskość, jako własność warstw 
inteligentnych, tem samem musiała stać na 
pewnym piedestale, zażywać szacunku i przy- 
wilejów (?) w stosunku do litewskiej narodo- 
wości chiopa*. 

Innemi słowy, przyczyna waśni — według 
ks. Stangajtisa — nie jest ani polityczna, ani 
klasowa, ale społeczna. Nie jest to zazdrość 
o przywileje polityczne, bo ich polak nie po- 
siada, ani o dobra ziemskie, bo litwin jest naj- 
większym na świecie indywidualistą. Jest to 
zawiść do człowieka, ‘stojącego wyżej na dra- 
binie społecznej wskutek wyższej kultury. 

Wyjaśnia to dalszy bieg myśli autora: 


„Emancypacya chłopa na Litwie poszła 
w  przyśpieszonem tempie. Przyczyną tego 
względna zamożność litwina. Podczas gdy 


w ziemiach Korony rzadko kto z włościan pod- 
niesie się ponad poziom swojej warstwy, rzad- 
ko kto zdobędzie wykształcenie, to na Litwie 
dziś już mamy cały legion księży i dość liczną 
inteligencyę, pochodzącą z ped strzechy wie- 
śniaczej. W Polsce nieliczni włościanie inteli 
gentni wstydzą si; swego wieśniączego pocho- 
dzenia“... 


Z powodu tego artykulu „Goniec Codzien- 


ny“ pisze: 
„Tu musimy wytknąć 
rowi dziwną 


fakty. 
dzy włościanami 
są w znacznej 

przez księży; że 
wyżej od litewskich 


kami towarzystw rolniczych; 


że właśnie dlatego inteligent polski 


swego pochodzenia, jak nie wstydzi się go ca- 


ły szereg naszych posłów w Dumie z doktorem 
mawiał, jak 
pod 


Rządem na czele, 
w dwunastym 
Łodzią pasał. 

Tymczasem znam na Litwie kilku probo- 
szczow — i mogę ich, gdyby tego zaszła .po- 
trzeba, nazwać po imieniu, — którzy podczas 
przyjęć na plchanii przygodnie zebraną u sie- 
bice inteligencyc ugaszczają w salonie winem 
i frykasami, swoich zaś blizkich i najbliższych 
krewnych ze stanu włościańskicgo trzymają 
w kuchni „przy drugim stole“. 

Jeśli więc fakty podobne, których szano- 
wny ks. Stangajtis; jako szczery litwin, nie 
mógł w swojem otoczeniu nie widzieć i nie 
odczuwać, napelniają go bolesną świadomością 
pewnego upośledzenia litwinów, to w każdym 
razie nie może on uważać tego za materyał 
i przyczynę „waśni* polsko-litewskiej, lecz je- 
dynie za nowy bodziec do usilnej pracy nad 
podniesieniem własnej litewskiej kultury. 

„Waśń* może istnieć tylko tam, gdzie się 
dwóch .wzajemnie kłóci. Gdzie zaś jedna stro- 
na zawiniła tylko tem, że stoi wyżej od dru- 
giej pod względem towarzyskim i  obyczajo- 
wym, tam niema kłótni, a jest 
człowieka mniej uposażonego, który widzi swo- 
je braki, ale nie rozumie, jaką drogą ma je 
wypełnić“. 

Dalej ks. Stangajtis przechodzi do wy- 
łuszczenia właściwych —według niego — powo 
dów niezgody: 

„Prawie do ostatnich czasów polskość 
na Litwie używała pewnych przywilejów. Mo- 
wi po polsku szlachta, mówią ksieża, mówi in- 
teligencya, stara się mówić nieco rozwinięt 
włościanin. Gdzie to było możliwe, gdzie był 
nieco znaczniejszy procent połaków, nawet w 
kościele polskość sadzano bliżej wielkiego oł- 
tarza? głoszono polskie kazania, śpiewano po 
polsku często w takich parafiach, gdzie polacy 
stanowili ledwie dziesiątą część ludności. Uświa- 
domiony litwin już nie mógł znosić tej anoina- 
li. Widział on, że ludzie inteligentni, że księża 
mówią już po litewsku, słusznie więc zadawał 
sobie pytanie, dlaczego język polski ma być 
uprzywilejowanym w kościele? Nie potrzebny 
on jest dła Pana Boga, który przecież rozumie 
wszystkie języki. Nie jest potrzebny i dla lu- 
du, który w ogromnej większości mówi po 
litewsku i nie rozumie po polsku... Teraz tak 


który nieraz 


roku życia jeszcze gęsi 


zwana „litwomanja* staje się wprost grożną (?)i 


dla elementu polskiego na Litwie. Zaczęto or- 
ganizować akcyę czynną dla odparcia natręt- 
nego napastnika, dla ratowania stanu posia- 
dania. Stąd powstają wszystkie dobrze już zna- 
ne kłótnie, a nawet bójki po kościołach”... 

W konkluzyi swojej rozprawy ks. Stan- 
gajtis powiada: 

„Nie przeczę, że niemało zawinili i dzia- 
łacze litewscy, zbyt pośpiesznie prowadząc ak- 
cyę uświadomienia, zbyt nierozważnie wyciąga- 
jąc z niej logiczne wnioski, zbyt pochopnie 
wprowadzając w życie nowe postulaty, zbyt 
mało się oglądając na siłę wiekowej tradycyi. 
Lecz niemniej zawinili działacze polscy, nie 
chcący nic (?!) ustąpić dojrzałemu już bratu ze 
wspólnego dziedzictwa, ślepo obstający przytem, 
co było, zażarcie broniący prawa posiadania, 
że już nie powiem, nie chcący (*!) przyłożyć 
ręki do szlachetnych wysiłków budzącego się 
brata litwina*. 

Na te zarzuty „Goniec Codzienny* odpo- 
wiada: 

„Co mamy ustąpić ze wspólnego dzie- 
dzictwa? w czem ślepo obstajemy przytem, co 
było? gdzie zażarcie brotimy prawa posiada- 
nia? do jakich szlachetnych wysiłków brata 
liiwina ręki przełożyć nie chcemv? i 

W wywodach ks. Stangajtisa odpowie- 


jest wspólne, 
'niego prawa. Faktycznych zaś praw do niego 


jed litwinów. 


szanownęmu auto-- 
nicznajomość stosunków Króle- 
stwa i zamykanie oczu na powszechnie znane 
Bo faktem jest, że „Gazeta Świąteczna“, 
„Zaranie“ i inne, pisma ludowe mają tam mie- 
przeszło 50,000 odbiorców, 
którzy sani gazetę wypisują i z nią korespon- 
dują, podczas gdy litewskie pisma—póki co — 
części kupowane i rozdawane 
włościanie polscy są daleko 
w poczuciu własnej god- 
uości podniesieni, będąc nieraz czynnymi człon- 
że dziś w całej 
Polsce nictylko chłop każdy, ale nawet każdy) 
stróż i lokaj miejski nazywa się i czuje panem, 
z pad 
strzechy wieśniaczej nie potrzebuje wstydzić się 


tylko zawiść 


J | również swoją ofertę, obiecując przytem zbudo- 


D AIT 


bo... 


niema do nich żadnej 


tak i dziś 
ideowe do 


Dziedzictwo nąsze, jak bylo, 


i wspólne są nasze 


udzielać litwinom nie możemy, bo — jak sam 
ks. Stangajtis zaznaczył posiadamy ich mniej 


Prawa posiadania bronimv 
nie tak „zażarcie“, jakby należało!) tylko jed- 
nego: ażeby każdy polak na Litwie mógł mó- 
wić w urzędzie, uczyć się w szkole i modlić 
w kościele—po polsku. Niech litwin zostanie 
litwinem, a polak polakiem. To jest ich święte 
prawo, i nikomu, a tembardziej żadnemu księ- 
dzu, nie wolno prawa tego gwałcić. 

Nareszcie zarzut, co do „nieprzykladania 
przez nas ręki do szlachetnych wysilków brata 
litwina*, sain ks. Stangajtis wypowiedział z wa- 
haniem. Chcemy wierzyć, że szanowny autor 
powtórzy! to bezkrytycznie za innymi. Bo 
wszak zbyt dobrze jest znane, iłu polaków 
brało i bierze udział w składaniu i popieraniu 
różnych kulturalnych instytucyi litewskich, ile 
pracy i kosztów ponoszą nasi ziemianie dla 
wystaw i pokazów litewskich, dla włościań- 
skich kółek rolniczych, towarzystw spożyw- 
czych i pożyczkowych, dla odbudowy i upo- 
rządkowania kościołów etc. etc. Tylko zła wo- 
la może tego nie uznawać, tylko zła wola mo- 


(choć wcale 


że lud ltewski do wspólnej z nami pracy 
zrażać". 
a s r 
Z prasy rosyjskiej. 


Za molto do swego ostatniego artykułu 
w „Rieczi* bierze prof. Eug. Trubeckoj zdanie 
pewnego uczonego i działacza, który powie- 
dział, że „minister oświaty to taki człowiek, 
jest zawsze gorszy od swego poprze- 


wyjątków z tej reguły: 


konieczność objektywna, smutna ale potężna. 
, „Rozwiązanie tej zagadki jest proste: 
minister wytęża wszystkie 


ma reakcyami*. 


„A jednak — pisze ks. 


, Trubeckoj 
przewidzieć, 


Kasso! 
„Z pewnem 
Kasso moskiewski. 


zburzył uniwersytet 


kłady mogły być przerwane z winy 
profesorów". | 
burzenia. 

„Dla rozwiązania tego zadania Kasso nie po- 


profesorów, bodaj „margarynowych”. 


gotować profesorów w Niemczech. 
teki. Czyż to można w naszych czasach samoistno 
ści poglądów i zasad spodziewac 


zgniłego Zachodu? Przecież 
skutek tak przewlekłego lekarstwa. 


to zrozumie zostanie następcą Kasso. 
oni wykładali bez przygotowania”. 


A że taki minister 
„lepszy“, to, chyba nie 


(i). 


Z za kulis marynarki, 


otrzymuje ze wszystkich stron oferty i propo- 


tyckiego na Czarne czterech dreadnought'ów, 
których budowa jest już rozpoczętą. 

Przybyły przed paru dniami do Peters- 
burga milioner Zacharow, współwłaściciel an- 
gielskiej fabryki okrętów — Wikkersa, złożył 


wać pierwszorzędne okręty w krótkim przecią- 
gu czasu, Zeby zaś ofertom swoim dodać 
większej wagi, Zacharow przywiózł ze sobą do 
Petersburga kilku inżynierów angielskich, któ- 
rzy zbudowali pancernik japoński „Mikaza“ i 
jeden z nowych dreadnought'ów angielskich. 
Układy ze wszystkimi przedsiębiorcami są do- 
piero zaczęto. 

Powiadają, że Zacharow w imieniu fa- 
bryki Wikkersa prowadzi układy w sprawie na- 
bycia Mikołajowskich warsztatów okrętowych, 
w których mają być budowane nowe pancer- 
niki. 

Według informacyi „Rieczi*, dochodzenie 
w sprawie uszkodzenia pancernika „Sława“ 
zostało zakończone. Dwom komisyom zajmują- 
cym sie dochodzeniem, udało się skonstato- 
wać winę niektórych wyższych oficerów pan- 
cernika. 

W tych dniach, jak powiadają, wyjdzie 
rozkaz o oddaniu pod sąd winnych uszkodzenia 
pancernika: byłego kapitana pancernika Ket- 
lera, starszego mechanika i kilka osób. Komi- 
sya również wykryła cały szereg poważnych 
wykroczeń służbowych na pancerniku. 


Dzień Í maja w Warszawie. 


O przebiegu dnia tego w Warszawie pisma 
warszawskie podają następujące szczegóły: 

Zarządzenia władzy. policyjnej zmierzały do 
niewypuszczania mas robotniczych z przedmieść do 
śródmieścia. 

Wskutek tego była utrudniona komunikacya 
A pomiędzy Warszawą a Pragą i odwrotnie. 

obu stron mostu przy wylotach chodników sta 

nęły silne posterunki, które sprawdzały legitymacye 
wielu osób, dążących w kierunku Pragi; stamtąd 
zaś w stronę Warszawy nie wpuszczano bardzo 
wielu przechodniów, bez wzgłędu na posiadanie 
legitymacyi. Pojazdy przez most kursowały swobo . 
dnie i dotarcie z miasta do dworców, czy odwro- 
tnie, trudnosci nie nastręczało. 

Takie same posterunki stanęły nu 


wylotów 
ule, wiodących na Powisle; 


nie przepuszczały one 


przechodniów, zpicszących do dzielnicy dolnej, za- 
pramiały zaś przechodzić z 
„dzielnic. 


oraz przejście ku ulicy Grzybowskiej z t. zw. ogro-|sze polskie łapownictwo. 
.dów Prywesa, około elektrowni miejskiej. Identycz- 


„Nawet lepsi ludzie jako ministrowie byli gor- 
si od poprzedników. Najwidoczniej jest tu jakaś 


każdy 
siły, ażeby utrzymać 
swoją tekę; w czasach reakcyjnych jedna jest tylko 
droga do tego celu — to niszczenie oświaty. Posu- 
wać oswiatę naprzód mogą natomiast ministrowie 
tylko w okresach rzadkich przerw pomiędzy dwo- 


Dzisiejszy minister jest gorszy od Szwarca. 


=— łatwo 
że wkrótce wypadnie nam żałować 
Kasso tak samo, jak dziś żałujemy Szwarca. Przy- 
„szły minister będzie gorszy od poprzednika: prze- 
cież i on dla utrwalenia swego stanowiska będzie 
jimusiał zrobić coś takiego, o czem nic śnił nawet 


prawdopodoabieństwem można 
nawet powiedzieć nu czem będzie polegało pogor- 
szenie, przynajmniej w stosunku do wyższej szkoły. 
Jasnem 
jest, że jego następca będzie musiał odbudować go, 
'bo przecież niepodobna pozwolić na to, ażeby wy- 
„strajkujących 
bedzie odbudowanie gorsze od 


siadą-jędpego niezbędnego warunku: jako niedawny 
profesor, on pomimo wszystko nie może sobie wy- 
obrazić, ażeby wykłady mogły się odbywać bez 
Dlatego to 
kłopocze się on seminaryami,. które mogłyby przy- 


„To błąd — który może pozbawić ministra 


się ratunku od 
życie nie czeka na 
Na przygoto- 
wanie profesorów potrzeba lat całych, a puste ka- 
tedry to nieporządek, który powinien byc natych- 
miast usunięły. Ten kandydat na ministra, który 
Da on uni- 
wersytetowi „szanujących prawo“ profesorów; będą. 


oświaty nie będzie 
ulega wątpliwości. 


Pomimo, że program budowy okrętów na 
morzu Cząrnem nie został zatwierdzony, jak 
również i kredyty. potrzebne na ten cel, mini- 
nistęrstwo marynarki — jak pisze „Riecz* — 


zycye. Przedsiębiorcy rosyjscy proponują mię- 
dzy innemi przewiezienie z brzegu: morza Bal- 


i 


N NIK KIJOWSKI 


miasto nie może się zgodzić, również jak i na 
żądanic T-wa 6 mił. rb. za wykupienie przed- 
siębiorstwa, oszacowanego przcz miasto na 3 
mil, rb. Miasto zaproponowało sąd rozjemczy 
przy udziale arbitrow rządowych, zobowiązując 
się do zastosowania się do wyroku; T-wọ pro- 
pozycyę odrzuciło. W roku bieżącym |I-wo 
złożyło dwukrotnie deklaracyę,  umywając ręce 
od grożnych dla miąsta konsękwencyi braku 
wody. Po szczegółowem zrcierowaniu kwcstyi, 
zabrał głos prof. Pawtowskij. Mówca uważa, 
że miastu można dostarczać wodę rzeczną dla 
potrzeb drugorzędnych i polewania ulic, dla 
czego potrzeba ułożyć drugą sieć wodociągową. 

Prof. Armaszewskij sądzi, że miasto p= 
winno wiercić własne studnic, zobowiązując 
T-wo „do dostarczania dobytej w ten sposób 
wody artezyjskiej rurami T-wa. 

iBr.Orgis Rutenberg podaje głos za wy- 
kupienem wodociągów. 

| P. Demczenko powołuje się na przykład 
Moskwy z przed lat 8, i Warszawy przed 12 
dąty, kiedy miasta te znajdowały się w analo- 
gicznej syłuącyi. Jak i tam, trzeba w Kijowie 
gruntownie przebudować wodociąg, co będzie 
kosztowało około 10 mil. rb. i dopiąć; tego mo- 
żna tylko drogą porQzumięnia się z T-wem. 

P. Djakow wypowiada się za urządzeniem 
specyalncj sieci wodociągowej dla polewania 
ulic. 


A mianowicie. 
„.Brak ukochania Warszawy, którą my 
lską, | polacy zamiast „upiększać'—okradamy; i—Na- 
NE SET, 


dolnych do górnych 


Również szezclnie otoczono rogatkę wo 


|. Ide Pisząc o „upiększaniu*, „Kijewlanin* mial 
ne zarządzenia poczyniono także w dzielnicy pa- prawdopodobnie i to między imnemi na wzglę- 
WĄZKOWSKIEJ. d 4 F . LA p ia d a: 

Do ogrodu Saskiego w ciągu całego dnia nic | dzie, ŻE bez naszego udziału a nawet. wbrew 
wpuszczczano młodzieży, przedewszystkiem szkol: | Naszej woli, Warszawę upiększano przeróbką 
nej, wieczorem zaś moxrly wejsć jedynie osoby,| domu Staszyca i zbudowaniem przedziwneji 
posiadajace bilety „łą, teatru, bramy, która przed tlumem fronton Uniwersy- 


RVczesnym rankiem w różnych dzielnicach AA > 
; Ae 7 tu zakryw raz z pomników dla ludzi 
miasta przylegających do iabryk, zdjęto ze słupów, tetu akrywa, oraz brak porn % , aż U, 
bądź drutów telegralicznych ogółem dwadziescia | którzy na modłę „Kijewlanina" spolcczeństwo 
czerwonych sztańdarów, a w obrębic 150 cyr-| polskie życzliwością i czułą opieką darzyli... 

kułu zdjęto w 5iu miejscach piąc czerwonych A co do polskich inalwersacyi i lapowni- 


sztandarów. ZAP, + ARE. P 
W ciągurcałego duia zatrzymano około 500 ctwa, to rzecz poważnie się gmatwa w obec 
` ) i przez 


osób i odprowadzono je do wlaściwych cyrkulów į zbliżającego się samorządu miast kraju, 
w celu sprawdzenia tożsamości, po dokonaniu zas |polaków samowolnie zamieszkałego, 
tego, wypuszczono je na wolność. W pierwszym. artykule „Kijewłanin" o 


Aresztowano około 50 mężczyzn pod zarzu- Ą ij s BIE 
a ` PR Á em rz cza, spodziewać sı 
tem podżegania do bezrobocia, albo rozlepiania t dyskretnie przemilcza, sp b 


proklarnacyi. Na Pradze 69 osób z cyrkułów 14-go | wszakże możemy, iż w dalszych skuteczną 
i r5 go odesłano wieczorem do aresztu przy,ulicy,Spo-|dę tym komu należy zaofiąruje. Kto wię, czy 
kojnej. Tkilk ‘redakcya pomysłowego organu nie posiada już 
„ _ Ogółem od pracy powstrzymało sięikilka (Y-I u zanadrzu projektu subtitulo: — „Samorzad 
sięcy robotników i robotnic, bezrobocie to jednak tajski Briwiślini KE x 
nie miało ustalonej normy i w większości fabryk | MIEJSKI" WAN ITEE urzęc niKÓW NEEGER 
było częsciowe. Á skich z centralnych i wschodnich gubernii ce- 
"e MEP Sbjtig E w” i Bo! „sarstwa pochodzących, a od wpływu polskiego 
ską i praską. W jednej z dużych fabryk przy ulicy | _g,kalnie odcietych, wykonywany. 
a F A Sinit radykalnie odciętych, wykonywany. i 
Marszałkowskiej z ogólnej liczby 350 robotników, Beacie a wszak Eposch luby 


zaledwie 10 nie stanęło do pracy. Ą A 
ISh miasta Królestwa i samorząd, od zachodnich 


Mniejsze zakłady przemysłowe, oraz warszta- 3 k ) 
mrzonek konstytucyjnych oczyszczony, miały i 


ty w znaczeej większości pracowały normalnie. y 
Ruch tramwajowy nigdzie nie uległ przerwie, | oq polskich malwersacyi i lapownictwa absolu- 
tnie byly uwolnione. 


P. Czychaczew oświadczył, że zaznajomił 
się z rachunkowością T-wa i przyszedł do 
wniosków, iż T-wo nie moze sprzedawać wo- 
|dy po 12 kop. I jedna i druga strona rącyi 
nie mają, Bardzo być może, że T-wo ocenilo 
swe przedsiębiorstwo zbyt drogo, lecz i miasto 
uparlo się i nie chce nawet słyszeć. 9 ustęp: 
stwach, a taka krańcowość Stawia miasto w tę 
sytuacyę bez wyjścia. 

Reasumując dyskusyę, p. Gerbel wskazał 
na to, iż kwestya wodociągowa od roku ze- 
szłego jeszcze się zaostrzyła. Jego zdaniem, 
T-wo spełniło wszystkie swe zobowiązania 
względem muiąsta, czego dowodem zresztą sze- 
reg wygranych przez T-wo spraw sądowych © 
grzywny. Obecnie mówca znajduje dwa wyj- 


w odleglejszych dzielnicach elektrowozy były kon- 

wojowane z polecenia władzy. 4 
W żadnym punkcie miasta nie było manife- 

stacyi i dzień miał wogóle przebieg spokojny. 


Czarny Jegomość. , 


Ar RTN EA AA iait 


Z życia prowincyi. 


W sprawie ziemstw. 


Ronowne wyjaśnienie. 


Zytomierz, d. 20 kwietnia 


Dnia 2-go bv miesiąca, staraniem rzym- 
sko-katolickiego Tow. dobroczynności, odbył się| Jak to już podawaliśmy, na naradzie u 
odczyt p. Janowskiego z Warszawy, p. t. „Wy; „gubernatora kijowskiego uchwalono listy wy- 
cieczka po kraju*. Słowami polskiego poety|borców w miastach układać na mocy oszaco- 
rozpoczął prelegent swą pogadankę o ziemi ro-| wania miejskiego, a nie ziemskiego. Ponieważ 


dzinnej: to pierwsze jest znacznie niższe i skutkiem te- ścia: gb wykepicyis aS ga przez 
„A czy znašz ty, bracie młody, go wiele osób, posiadających cenzus przy osza- | masto, albo umowa z I-wem dodatkowa; na 

Nasze ziemie, nasze wody..." cowaniu zięmskiem, tragi takowy przy innem, |!A€ wyjście, jak np. wdanie się w Sprawę 
rozległy sie protesty. Zaoponowało 69 wybor- rządu, miasto nie może liczyć, ponieważ roz- 


68 lat upłynęło od czasu, kiedy poeta 
rzucił to pytanie „młodemu bratu“. Dziś w od- 
powiedzi musielibyśmy w piersi się uderzyć 
i wyznać ze skruchą, że nie zrobiliśmy postę- 
pu w poznaniu tej ziemi, która krwią i potem 
praojców naszych zlana, pługami ich tysiąc- 
krotnie przeorana i duchem kultury rodzimej 


strzyganie stosunków prawnych między dwiema 
stronami nie wchodzi w zakres kompetencyi 
rządowych. Mało nadziei jest na to, aby roz- 
strzygnięcie tej sprawy w drodze prawodaw- 
czej, przeprowadzając specyalne prawo przez 

umę i Radę Państwa, mogio mieć dla miasta 


ców m, Wasylkowa, adresując skargę do gu- 
bernatora. Ten ostatni jednak dał odpowiedź 
.odmowną. Skarżący zwrócili się wówczas tele- 
grąficznie do Petersburga, do zarządzającego 
głównym wydztałęm do spraw gospodarki miej- 
scowej, p. Gerbla. Ponieważ jednak Gerbel 


hem bawi obecnie w Kijowie, z Petersbyzga skargę widoki powodzenia. Koniecznem jest, aby oby- 
coma. „PY AA TS łzy nąd skierowano tutaj, Wczoraj gen.-gubernator za. | dwie „strony zechciały Się porozumieć w tej 
je] stratą wy'ewamy, w roziące tęsknimy za nią. fk munikował: gubernatorom kijowskiemu, podol- |Sprawie. 


Mickiewicz z bruku paryskiego woła: Po tąkiej konkiuzyi ponownie zabrał głos 


„ emczenko, "prosząc - naczelnika - głównego 
zarządu do spraw gospodarki miejscowej o po- 
rozumienie się z przedstawicielami T-wa wo- 
dociągów. Wszyscy zebrani prośbe tę poparli, 
poczem p. Gerbel przyobiecał ją spełnić. Na 
tem zebranie zamknięto. 

Dziś o godz, īo-tej rano odbędzie się 
konierencya p. Gerbla z przedstawicielami T-wa, 
a w poniedziałek, po powrocie jego z Kamień- 
ca—powtórna narada w sprawie wodociągów. 


Posiedzenie rady miejskiej 


Przeć «rozpoczęciem posiedzenia prezydent 
miasta, p. Djakow zakomunikował radnym, iż zło- 
żono mu dekiaracyę za podpisem jednego z ra- 
dnych, zawierającą zarzut, jakoby prezydent mia- 
sta i niektórzy członkowie komisyi wodociągowej 
byli przekupieni przez T-wo wodociągów i opieku- 
ją się niem. W dalszym ciągu deklaracya zawiera 
stek oszczerstw i insynuącyi, wobec których p. D. 
uważa dalsze przewodniczenie w komisyi wodocią- 
gowej za niemożliwe i proponuje wybory nowego 
prezesa, wolnego od zarzutu przekupstwa. 

Oświadczenie to p. Djakowa wywołało wicl- 
kie oburzenie wśród radnych. Rozlegają się pyta- 
nia: „kro to zrobił?“ i wołania: „to podłość!“ P. 
Djakow odmówił jednak wymienienia nazwiska 
oskarżyciela. 

Br. Rutenberg. Jeśli wśród nas znalazł się 
jeden szubrawiec (p. D. przerywa mówcy) to zda- 
nia jego uie można uwazać za opinię całej rady 
miejskiej, a tylko szubrawiec... (powtórny dzwonek), 
zdolny jest na taki postępek. Maska rezygnacya 
jest dla nas obrażająca, ponieważ wszyscy umieli 
ocenić zasługi pańskie, co zas do tego głosu muszę 
przytoczyć przysłowie! w każdej rodzinie może być 
wyrodek, 

Słowa mówcy zyskują uznanie ogólne. 

P. M. Nowikow. Takie zarzuty zasługują na 
piętnowanie publiczne. Dodam tyle tylko: jeśli 
ulicą przechodzi człowiek, a otrze się o niego bru- 
dna, za preproszeniem, Świnia i powala ga, czy 
przechodniowi można z tego czynić zarzuty. Kto 
jest winien—świnia brudna. 

Proste słowa p. Nowikowa, wygłoszone gwa 
rą ludową, wywołują ogólna wesołość. 

Dr. Burczak. Na czele tak ważnej akcyi, 
jaka jest prowadzona przeciw T wu wodociągów, 
może stać tylko człowiek o nieskazitelnej uczciwo- 
ści. Za takiego właśnie rada miejska ma pana 
i prosi go o pozostanie na stanowisku. Rozlegają 
się wołania: prosimy. 

Djakow zgadza się cofnąć rezygnacyę, 
oświadczając, że praca w takich Karak bar- 
dzo jest utrudniona, poczem otwiera posiedzenie. 

Wsrád innych spraw rozpatrywano rezultaty 
konkursu na urządzenie w halach krytych ochła- 
dzaczów. 

Z czterech współubiegających się firm naj 
dogodniejsze warunk! ofiarował firma krajowa 
Króla (20,900 rb.). Firmie tej uchwalono powierzyć 
roboty. Następnie prezydent miasta odczytał u 
chwałę T-wa wojenno-historycznego w sprawie 
ustawienia w ogródku wprost szkoły realnej modelu 
pomnika św. Olgi, bez postumentu, z gipsu lub betonu, 
z tem, że o ile będzie gotów pomnik lub model 
zostanie zniszczony T-wo usunie go, co zrobi też 
na każde żądanie rady miejskiej. Ponieważ rada 
miejska nie jest przy tem narazona na żadne wy- 
datki, uchwalono dać swe pozwolenie z tem, aby 
przy ustawianiu modelu nie ucierpiały drzewa 
ogródka 

Rada miejska przechodzi do rozpatrzenia 
dość drażliwej w naszych czasach sprawy--prośby 
odęskiego związku nar. ras. o zapornogę dla zało- 
żonej przez związek szkoły rzemuęślniczej. P. Dja- 
kow po zreferowaniu prosby zauważył, że szkuła 
rzemieślnicza piękną jest rzeczą, lecz środki m. 
Kijowa nie pozwalaja mu na budowę wystarczają- 
cej ilości szkół własnych, wobec czego proponują 
prośbę uchylić. 

|, P. Kowułewskij prosi o zaznaczenie, że nie 
grają w tem roli względy polityczne. W przeci- 
waym razie przyznanie zapomogi zyska dla rady 
miejskiej opinię czarnosecinnej, uchylenie—-opozy- 
cyjnej. 

,P. M. Nowikow. Co tu mówić o polityce. 
Pieniędzy niema, w tem cała polityka. 

Prośbę uchylono. 

Długą dyskusyę wywołała sprawa sporządze 
nia sprawozdania z robót kanalizacyjnych. Prezes 
komisyi kanalizacyjnej, p. Jozefi zażądał na to kre- 
dytów w kwocie 15 tys. rb. Niektórzy — znaczna 


skiemu i wołyńskiemu ostąteczną odpowiedź w 

„Litwo. Ojczyzno moja! ty jesteś jak zdrowie; tej sprawie: do list wyborczych należy zapisy- 
Ile cię trzeba cenić, ten tylko się dowie wać osoby z cenzusu, określonego na mocy 
Kto cię stracił. Dzis piękność twą w całej ozdobie | oszacowania miejskiego. 

Widzę i opisuję, bo tęsknię po tobie." „en 
Słowacki w podróży z utęsknięniem leci Reforma zarządu do spay DIAS BR. 
myślą do kraju rodzinnego, żaląc się: „Smutno Z chwilą, gdy zostanie złożona pierwsza 
ini Boże!*; każdy z nas przyrasta sercem do za-|skarga na niedokładności w listach wyborców 
gona rodzinnego, do współnej matki ziemi,—a ziemskich, funkcyonujące obecnie zarządy guber- 
jednak jej nie znamy i nie wiemy częstokroć, nialne do spraw miejskich _ zostaną przekształ- 
ile ciekawych i drogich sercu pamiątek posia-| Cone w zarządy do spraw ziemskich i miejskich. 
da kraj nasz rozległy, gęsto zaludniony. Ponieważ ukladanie list wyborczych w krótkim 
Nie dążąc do poznania kraju, nie znają się lu-| terminie spowodyje nawał pracy w zarządzie 
dziej często nie, lub mało więdzą o współbra- | gubernialnym, zastępca zarządzającego głównym 
ciach z okolic odleglejszych, stąd rozbieżnosćj wydziałem do.sprąw gospodarki miejskiej mi-| .. 
celów i dążeń. Prelegent przesunął przed nae nist. spr. wewnętrznych polecił członkowi sta- 
ini na ekranie mnóstwo pięknych widoków. łemu zarządu gubernialnego do spraw ziemskich 
Rzeki, góry, jeziora, miasta z pomnikami kisto-|i mięjskich gubernii czernihowskiej, p. P. Skar- 
rycznymi i zabytkami sztuki, chlubnie świadczą- | żyńskiemu, zająć się procedurą wyborczą w 

cymi o starej kulturze naszej, ruiny zamków, o| gubernii kijowskiej. 
których nicbacznie zapominamy, na zagładę Przygotowania. 
skazując. W końcu typy ludu naszego, wśród, u ? 
których górale kappacey i księżacy (ks. Łowi- Gen.-gubernator kijowski rozesłał do gu- 
ckie) odznaczają się niezwykłym gustem i barw- Į bernatorów: „kijowskiego, podolskiego, wołyń- 
nością strojów, skiego okólnik z poleceniem przygotowania sig 

Całej pogadanki, żywej i barwnej, licznie do wprowadzenia reformy ziemskiej. Ponieważ 
zebrane audytoryum słuchało z wielkiem zaję- niezwłocznie po dokonaniu wyborów nowe or- 
ciem. W wielu z nas zrodziło się postanowie- Į gany ziemskie zmuszone będą natychmiast 
nie naprawienia starego błędu i w imię hasta; | przystąpić da układania preliminarzy budżeto- 
„lepiej późno, niż nigdy* ułatwiania młodzieży wych, gen.-gubernator rozkazał gubernatorom 
naszej poznanie ziemi rodzinnej i budzenie wļ polecić miejscowym gubernialnym zarządom 
niej zamiłowania do krajoznawstwa. Dopomoże|ziemskim wskazanych gubernii niezwłocznie 
nam w tym zbożnym ząmiarze Polskie T-wo sporządzić wykazy inwentarzy i funduszów ziem- 
Krajoznawcze (Warszawa, Jerozolimska 29), skich, aby w ten sposób ułatwić przyszłym ko- 
które co lato urządza szereg wycieczek pod] mitetom ziemskim przystąpienie odrazu do swych 
kompetentnym kierunkiem. czynności i objęcia gospodarki ziemskiej. 

À Ksiegarnia polska pani F. Zienkiewiczo- Zjazd wyborczy. 

wej przeszła ną własność p. inżyniera A. Zie- uk pisiman 
miańskiego. Nowy nabywca uda się wkrótceļ Przed sesyą majową kijowskiego guber- 
do Warszawy i Kijowa w celu zawąrcia sto: nialnego komitetu do spraw gospodarki ziem- 
sunków handlowych z firmami księgarskiemi.|Skiej w końcu maja ma się odbyć zjazd rosyan 
Obok książek polskich, działy: książek  frąqcu- | wyborców ziemskich gub. kijowskiej. W miarę 
skich, nut i materyałów piśmiennych będą zna- ukladania list wyborczych postępują przygoto- 
cznie powiększone. wania do zjazdu, rozsyłają SIĘ OE u- 

Dnia 3-go b. m. odbyło się doroczne ze- kłada się plan agitacył wyborczej, Istnieje pro- 
branie członków T-wa śpiewaczego „Lutnia“. jekt dobrowolnego opodatkowania się od dzie- 
Pani Z. Bortnowska, założycielką i prezes „Lu- sięciny dla pokrycia „kosztów agitacyi, lecz sa- 
tni“, zrzekła się dalszego kierowaictwa z po-|mi projektodawcy nie wiele mają nadziei na 
wodu braku zdrowia. Na prezesa został wy- to, aby opodatkowanie to przyszło do skutku. 
brany p. Valek, dotychczasowy dyrygent „Lu- Pomimo osób zaproszonych na zjazd, będą nań 
tni“, dyrektor szkoły muzycznej artystyczqego | dopuszczani wszyscy, Życzący Sobie wziąć w]. 
T-wa. Nowy prezes gościnnie zaofiarował dru-| nim „udzial. O zjeździe kijowskim będą ogło- 
żynie śpiewaczej lokal szkoły na próby śpiewu SZENIA w pismach. Polakom osobne zaprosze- 
chóralnego. nia rozsyłane nie będą. 


Miasto nasze posiada nowy środek loko- Listy powiatu kijowskiego. 
mocyi podmiejskiej — autobusy, kursujące do e : > ` 
Berdyczowa i Zwiahlą. Inauguracyjny wyjazdł Listy wyborcze powiatu kijowskiego W 
autobusów odbył się nader uroczyście w obe- dniu wczorajszym były już na ukończeniu. 
cności zaproszonych gości ze ster urzędowych Zwiększony personel powiatowego zarządu 
i obywateli miasta,—urządzono przejażdżkę do ziemskiego dokłada wszelkich starań, aby listy 
poblizkiego lasu, gdzie gości oczekiwał suto za-|te w tym jeszcze tygodniu złożyć gubernatoro- 
stawiony obiad. Obecnie ruch autobusów od-| W! kijowskiemu. Prawdopododnie powiat ki- 
bywa się regularnie, przy dużej ilości pasa-|jowski da ze wszystkich kuryi około 300 wy- 
żerów. borców. Drukarnia _gubernialna przystąpiła 

Na zakończenie parę słów o raucie, który już do drukowania list z tych powiatów, ktore 
odbył się d. 12-go b. m. w sali klubu szlache- | Ie nadesłały. 
ckiego, na rzecz rzymsko-katoliskiego Tow. 
Dobroczynności. Pomimo niewiełkiej ilości o- 
sób, tańczono ochoczo do 4-ejrano przy dźwię- 
kach muzyki wojskowej. 

Włoszęk, 


seniem- 


Wyjazd p. Gerbla. 


Dziś wieczorem p. Gerbel opuści Kii 
jów, udając się do Kamieńca, gdzie ma się! 
zapoznać ze stąnem rohót wyborczych. W Ka- 
mieńcu p. Gerbel ząbawi dzień jeden, poczem 
znowu powróci do Kijowa. 


Sirani oomi 


Narada w sprawie wodociągów. 
Po małej przerwie „Kijewlaniu* znowu o mo" 


nas pomyślał, rozpocząwszy szereg artykułów, Wczoraj przy udziale p. Gerbła odbyła 
w znamienny tytuł „Sprawy warszawskie“ zao-|się narada w sprawie wodociągów kijowskich.. 


Bez maski, 


patrzonych. Uczestniczyli w niej: naczelnik kraju, gubernator Mi E Mk A przeciw ah a opo- 
D odbawskita diegi i wicegubernator kijowski, dawny wiceguberna-| 1enci wskazywali na ważne znaczenie takiego wy- 
n VY arszawskija Meia: AW 5 PrE dawnictwa, które jest przyczynkiem do ógólnej 


Chyba nie wątpisz czytelniku, co pod ta«|tor Czychaczew, prezydent miasta p. Djakow,. 
kim daszkiem mieścić się musi. I nie my-|dr. Burczak, radni: Falberg, prof. Pawlowskij, 
lisz się. prof. Armaszewskij, Demczenko i Falberg. 


sprawy uzdrowotnienia miast i znajdzie nabywców. 
Po dvskusyi nchwalono tymczasem wyasygnować 
na ułożenie Sprawozdania 3 tys. rb, powierzając 


z ŚL . R". i > -aa O aa WEW cz 1 > gta | wykonanie tego zarządowi miejskiemu i koinisvi 
k Tym razem „Kijewlanin“ polskiej w sto- P- Djakow zaznajomił aiat 2 3 KSW zza, |. 
licy gieneral-gubernatorstwa warszawskiego go-|nem' sprawy wodociągów. Miasto przeżywa. Obeado przerwano do poniedziałku. 


spodarki dotyka i dwa kardynalne grzechy na-| obecnie ciężki kryzys. T-wo wodociągów chce 
szego spoleczeństwa podkreśla. ' zwiększyć taryfę za wodę do 18 kop., na co 
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Kalendarzyk 
Dziś 23 (6) Wojciecha i Jerzego M. 
Jutro 24 47) Feliksa K: 
„Wschód. słońca o godz. 4 ma. 30 
Zachód sloncu © godz. 7 m. 2] 
PBługość duix godz. 14} ra 54 


Kclemdarzyk Aiatonyczny, 
23 Kwietnia (6 maja). 


Roku 1764. Zwołany przez prymasa Wla- 
dysława Łubieńskicgo zbiera się w Warszawie 
ostatni Sejm Konwokacyjny pod laską księcia 
Adama Czartoryjskiego, generała ziem Podol- 
skich w asystencyi znącznego oddziału wojsk 
rosyjskich. 

Generał Jędrzej Mokronowski, poseł ziemi 
Bielskiej odczytuje manilest przeciwko ważności 
Sejmu z powodu obecności wojska cydzoziem- 
skiego. 


=  —— 


— Z Koła Kobiet Polek. Komitet letni- 
ska dla przepracowanych kobiet rozpoczął już 
swą działalność, 

Zapisy kandydatek na letnisko odbywają 
się w środy i soboty od 11—1 w biurze Koła 
Kobiet, Funduklejowska 26. 

Tamże z wdzięcznością przyjmowane są 
ofiary w postaci przenoszonych sukien, bielizny 
i obuwia. 

— Wycieczka kolarzy P. T. G. Jutro w 
niedzielę odbędzie się wycieczka kolarzy P. T. 
G..szosą Czernihowską do Browarów. Punkt 
zborny — kawiarnia Udziałowa. Wyjazd o g. 
9 z rana. 

— „Biały kwiatek“. Komisya do obli- 
czania składek, otrzymanych w czasie uroczy- 
stości „Białego kwiatka" w Kijowie od dwóch 
dni oblicza otrzymane pieniądze, zaciągając swe 
czynagwści do późna w noc, ale dotychczes 
obliczania nie zakończyła. Według udzie- 
lonych nam uprzejmie przez prof. Ttrytszla 
wczoraj w nocy wiadomości, zostaje jeszcze do 
Qbliczenia około 100, skarbomek, należy więc, 
przypuszczać, że dziś dopiero będą stwierdzo- 
ostateczne rezultaty kwesty. Ogółem w obięg;i 
puszczono 400 skarbonęk, niektóre z nich w 
ciągu dnia zostały wypróżnione i napełnione 
na nowo, skutkiem czego musiała być obliczo- 
na zawartość około 5oo puszek. Otwarte do- 
tychczas skarbonki w liczbie 300, zawierały o- 
gółem prawie 16 tys. rb. Złośliwość ludzka 
nie oszęzędziła i tęj pięknej uroczystości; w 
skarbonkach znaleziono sporo monet fałszy- 
wych. 4 

— Plan przebrukowania miastą. Prezes 
komisyi brnkowej p. Demczenko  zaznajomił 
wczaraj gen.-gubernatora, gubernatora i prezy-| 
denta miasta z planem  przebrukowania miasta 
ną rachunek podatku łądunkowego i Środków 
biężących, wyasygnowanych przez radę miejską 


na r. b. Wszystkie ulice na rachunek podatku k 


ładunkowego zostaną przebrukowane uiepszo- 
nym systemem — kostkami, przyczem większą 
część ich zostanie zabrukowana mozaiką (około 


3 rys. sążni), reszta sześcianami granitowymi.|nych z 


Do ulic tych są zaliczone W.-Włodzimierską, 
Bibikowski Bulwar, Bezakowska, Kreszczatyk. 
Ponieważ podatek może być sfinansowany do-|, 
piero po roku, roboty będą prowadzone na ra-| 


chunek pożyczki czasowej, zaciągniętej z fun- 
duszów miejskich. 
Inne ulicę będą zabrukowane zwykłym 


kamieniem, przyczem zostanie ułożona granito- 
wa krawędź wzdłuż chodników. Roboty bruko- 
we rozpoczną się w maju. Konkurs na roboty 
mą być ogłoszony w tych dniach. 

— W sprawie telafonów. W projekcie 
sieci ziemskiej telefonów zostały dokonane pew- 
ne zmiąny, popięważ rząd wyłączył z koncesyi 
dwie najbardziej skrzywione linię: Kijów—Bia- 
łocerkiew i Czerkasy—Smiła, najbardziej ren-|- 
towne. Linie te zarząd poczt 'i telegrałów za- 
mięrzą zbudować i eksploatować własnymi 
środkami Długość pozostałej cześci wynosić bę- 
dzie około 2 tys. wiorst. W porównaniu z 
pierwszym projektem. ziemskim sieć ta jest dłuż- 
szą o 11/2 razy, co dało się osiągnąć zmianą 
kierunków poszczególnych linii. 

— Q zatwierdzenie. Wczoraj prezydent 
miasta, p. Djakow przesłał gubernatorowi ki- 
jowskiemu procedurę wyborczą p. Dubińskiego, 
wybranego przez radę miejską na członka za- 
rządu miejskiego z prośbą o przyspieszenia za- 
twierdzenia. 


— 0 uporządkowanie ulicy. Radny p. 
M. Bukowiński CCA do a miej- 
skiego prośbę o uporządkowanie ulicy, prową- 
dzącej od-W. Wasylkowskiej do cmentarzy na 
górze Bajkowej. 

— W sprawie nowego gmachu. Prezes 
kijowskiej izby sądowej, p. Mejsner prosi pre- 
zydenta miasta o zarządzenie wyborów przed-. 
stąwiciela miasta do komisyj, która ma się za- 
jąć projektem nowego gmachu sądu. Komisya. 
ta składa się z pp. Daragana, Grabara, Raj- 
cza, Chojnowskiego, Iwanowa-Kamajewa i sę- 
dziego śledczego X rewiru Richtera. Prezy- 
dent miasta wyznaczył wybory na dzień 3 
maja. 

— Podatek ładunkowy. Wczoraj prezes 
komisyi brukowej p. Demczenko z polecenia 
rady miejskiej przedstawił p. Gerblowi projekt 


wprowadzenia w Kijowie podatku  ładun- 
kowego. 
P. Gerbel obiecał, iż niezwłocznie po o- 


trzymaniu memoryału kijowskiej rady miejskiej 
i wydrukowaniu go, sprawa ta zostanie rozpa- 
trzona przez główną radę wydziału do spraw 
gaspadarki mięjscowej, gdzie prawdopodobnie 
zostanie rozstrzygnięta pomyślnie. 

= >— Na Dnieprze. Poziom wody na Dnie- 
prze $tale się obniża, Mniej więcej o 2 — 3 
werszki dziennie. Obawy groźnej powodzi o- 
kazały się przesadzonemi, woda do miasta nie 
wtargnęła nigdzie; na wyspie ITruchana i Ni- 
kolskiej Słobódce wzbierała tak powoli, że mie- 
szkajicy zdążyli zawczasu zabezpicczyć swój do- 
bytek, przenosząc się do wysokich miejsc. Sto- 
pniowo wyłamują się z wody łąki miejskie i 
wyspa 1ruchana, w Słobódcc woda ustąpiła o 
tyłe, że straganiąrze zaczynają powracać na 


rynek. Ruch na Dnieprze jest bardzo ożywio- 
ny. Codzień przybywają nowe partye ładuq- 
ków, głównie materyałów budowlanych. W 
tych dniach spodziewają się znacznej “ilości 


tratw z lasów, rosnących na wybrzeżach Dnie-, 
pru i jego dopływów powyżej Kijowa. 

NIEOSTROZNA JAZDA. Na Besarabce do- 
rożkarz Kosycz wpadł na M, Czerniaka, przecho- 
dzącego z 6-letnim synem, którzy ulegli potłucze- 
niu ciała. 


„uległ rozbiciu. 


B 
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— NIEDOSZŁA KRADZIEŻ. Wczoraj w no |wejście do sali obrad wydano 150: 100 dla u-|tu aresztowania oskarżonych w sprawie o za- 


cv banda złożona z 7 osób usiłowała dokonać kra- 
dzieży w domu Ne23 przy ul. Kuzniecznej. „Szwaj 
car" zauważył złodziei, którzy szybko się utotnili 
Jednego z nich, Kalitiuka, zdołano ująć. 


KRADZIEŻE. Przy ul. Nestorowskiej Ne 
31 okradziono mieszkanie byłego wicegubernatora 
kijowskiego, N. Czichaczewa. Złodzieje przez o- 
twarte okno wtargnęli do gabinetu i zrabowali 
znajdujące się na biurku: zegarek, scyzoryk i kom- 
pas wartości 128. rb. 

W domu N» 3 przy ul. Droreznej ze sklepu 
Blocka skradziono dwie maszyny do pisania warto 
ści 575 rb,, 

W posesvi Ne 63 przy ul. W. Wasylkowskiej 
nieznani złodzieje, rozbiwszy okno wtargnęli da 
warsztatu |.eszczenki i skralMi składowych części 
pojazdów na sumę 1,127 th. 

— TOPIELEC. Dnia 2r kwietnia na wysep- 
kę „bBrackij Starik“ woda wyrzuciła zwłoki niezna- 
nego włościanina'w wieku od 35—-40 lat. 

Trup znajdował się w wodzie od dłuższego 
czasu; odwieziomo go do prosektoryum. 


— W SPRAWIE ZŁODZIEJA BUGI. Przed 
tygodniem, jak o tem pisaliśmy w swoim czasie, 
w pobliżu cyrkułu bulwarowego stójkowy ranil 
z rewolweru, przeprowadzanego z dworca prze- 
stępcę Bugę. Specyalnością Bugi były grabieże w 
pociągach za pomocą narkotyków. Onegdaj ranio- 
ny wypisał się że szpitala. 

Zasięgnięto o nim iniormacyi i okazało się, 
że jest on b, maszynistą kolejowym Morgunem, któ- 
ry sądzony był przedtem za oszustwa ! za takowe 
został przez sąd pozbawiony praw. 


TEATR | MUZYKA. 
Bolesław Śmiały. 


Wczoraj w teatrze „Bergonier* odbyła się 
generalna próba z dramatu historycznego „Bo- 
lesław Śmiały“. Na próbie był obecny autor 
ksiądz szambelan, D. Bączkowski. 

Sprzedaż biletów idzie bardzo raźno. Po- 
zostałe — sprzedaje kasa teatru „Bergonier* 
codziennie od 10 rano do 2-ej po południu. 


Orkiestra symfoniczna. 


Dn. 26 kwietnia wyjeżdża z Rygi do Kijowa 
orkiestra symfoniczna, skłądająca się z 20 osób dla 
dokompłetowania kijowskiej orkiestry symfonicznej, 
która raa się produkować w ogrodzie kupieckim. 


Opereta Wiedeńska. 


Od środy dn. 27 b. m. rozpoczną się w tea- 
trze „Sołowcowa* występy doskonałej operety wie- 
deńskiej, pozostającej pod dyrekcyą głośnego artys- 
ty wiedeńskiego p. Juliusza Schpiellmana. 

W skład operety wchodzi głośna prymądon- 
na teatru Av der Wien p. Annie Mirbach, nie 
mniej głośna Mitzi Wirth, artystka Neue Operethen 
Theater, p Karol Grünwald artysta wiedeńskiej o- 
pery nadwornej, p. Juliusz Schpiellman i p. Ed: 


ward Steinberger głośny komik. 
Sy KI i 
Tełegramy. 


|/ 5 i 
(Od: korespondentów własnych. 
Katastrofa kolejowa. 


Lwów. — Pod Przemyślem zderzyły się 
dwa pociągi towarowe. 12 wagonów uległo 
rozbiciu. Zabici zęgarmistrz oraz maszynista. 
Sześciu kolejarzy odniosło ciężkie rany, dzie- 
sięciu— lżejsze. 


Powstanie w Albanii. 


Wiedeń.—Według wiadomości, otrzyma- 
Konstantynopola, albańczycy odparli 
turków na całej linii. Wojska tureckie poniosły 
znaczne straty. lurgut-basza żąda posiłków. 


Sytuacya w Maroku. 


Paryż. — Dowódzcy wojsk francuskich 
w Maroku generałowi Moinier'owi polecono o- 
graniczyć działalność rozproszenia berberów,j 
uiworzęnią stącyi wojskowych wzdłuż drogi, 
prowadzącej z Fezu do Rabatu i ufrzymania 
komunikacyi z Tangerem. Chociaż w Fezie sy- 
tuacya ogólna polepszyła sie, nie można jednak 
przewidywać stanowczęj zmiany na lepsze bez 
interwencyi mocarstw europejskich. 


Nowy minister. 


Konstantynepo|-—Minister handlu Dża- 
wid-baszą podał się do dymisyi. Następcą jego 
został mianowany Ziah-basza. 


Z lotnictwa. 


Londyn. — Sterowiec rządowy  „Lebau- 
dy“ podczag lądowanie uderzył się o ziemię i 
Załoga sterowca ocalała. 

Londyn. — W, pobliżu Barrow rozbił się 
aerostat marynarki angielskiej. 


Dzień „Białego kwiatu”. 


Petersburg — Liczenie ofiar, które wpiy- 
nęły w dniu „Białego kwiatu", zostąnie zakoń-. 
czope w niędzielę. Nad rachowaniem pieniędzy 
pracuje trzydzieści osóp od rana do późnej no- 
cy. Ogólem było 909 puszek. Dotąd przeliczo- 
no zawartość 270 puszek. 


s 
Zamach na dozorcę więzienia. 
Petersburg.—Nicjaka Etimowa, po doko- 
naniu zamachu na życie dozorcy więziennego, 
zdołała zbiedz w kierunku Axrchaugięlska. W na- 
potkanej po drodze wsi Elimowa przebrała się 
w ubranie włościańskie i niepoznana przez ni- 
kogo udała się dałej. 


Sprawa de Lassy'ego. 

Patersburg.—Podana przez de Lassy ego 
skarga kasacyjna rozpatrywana była w senacie. 
Panczenko z powodu choroby był nieobecny. 
De Lassy również był nieobecny. Żona de 
Lassy ego, która już wyzdrowiała, z uwagą 
przysłuchiwała się rozprawom, które trwały go- 
dzinę. Adwokat Karabczewskij dotknął w swem 
przemówieniu główniejszych punktów skargi 
kasacyjnej, mianowicie odmowy dokonania ba- 
dania lekarskiego Panczenki oraz puszczenia 
sędziów przysięgłych do domów. Karabczew- 
skij mówił dobitnie i przekonywująco. Następ- 
nie Kazarinow szczegółowo wykazywał. słusz- 
ność skargi kasacyjnej, Debaty miały charakter 
czysto akademicki i wcale nie zajmowały licz- 
nie zebranej publiczności. Ober-prokurator Se- 
natu, Mańkowskij dowodził, iż wyrok sądu po- 
winicu pozostać w Swej sile. Senat skargę ka- 
sacyjną odrzucił. Publiczność była na tąki wy- 
nik przygotowana. De Lassy wynik ten za- 
wcząsu przewidział i wszczął starania o wysła- 
nic go na Syberyę, uważając zesłanie za lep: 
sze od więzienia Szlisselburskiego. W przewi- 
dywaniu zesłania de Lassy studyował górnictwo 
i na Syberyi ma zamiar zająć się poszukiwa- 
niem złota. 


Sprawa Rejnbota. 

Moskwa —Czynione są pośpieszne przy 
gotowania do sprawy gen. Rejnbota. Stara sa- 
la sądowa zostaje odrestaurowana, oprócz tego 
przygotowany jest olbrzymi pomost dla świad- 
ków i publiczności. Wszystkich pozwoleń na 


zwala żywić nadzieję, 


rzędaików sądowych, 35 dla rady adwokatów | bójstwo w roku 1905 żandarma Saarda zostało 


oraz 15 dla przedstawicieli prasy. 


W sprawie śmierci lotników. 


Petersburg. — Pogrzeb nowych ofiar lot: 
nictwa, braci Maciejewiczów, odbędzie się w 
Żytomierzu na koszt ministerstwa marynarki. 
Wdowiec po zabitym kapitanie oraz jego córce 
przyznana zostanie zwiększona dożywotnia e- 
mcerytura. 

Petersburg. — Ganerał Kaulbars w liś- 
cie swym do gazet szczegółowo zastanawia się 
nad przyczyną trągicznej śmierci braci Macie- 
jewiczów. Dowodzi on, iż katastrofę spowo- 
dowała zwykła fala powietrzna. 


(Od Agencyi Petersburskiej). 
Duma Państwowa. 
Posiedzenię z dnia 22 kwietnia 


Przewodniczy Wołkonsitij. 

Po przyjęcin kilku drobnych projektów 
praw Duma przechodzi do rozważania według 
poszczególnych artykułów projektu prawa o sa- 
morządzie gminnym. 

Na porządku dziennym. art. 161, na mo- 
cy którego naczelnikowi ziemskiemu, w razie 
stwierdzenia przezeń wykroczeń przeciwko pra- 
mu w uchwałach LAB. zebrania gminne- 
go, przysługuje prawo zawieszania wprowadze- 
nia w życie tego rodzaju uchwał. 

Po przemówieniu Kropotowa i Jefreiowa 
referent Glebow wypowiada się przeciw wszel- 
kim poprawkom. 

Artykuł przyjęto w redakcyi komisyj, 

Art. 162 zostaje przyjęty w redakcyi ko- 
misyi. 

Na porządku dziennym art. 163, przyzna- 
jacy naczelnikom ziemskim prawo dokonywania 
rewizyi ziemskich zarządów gminnych oraz 
znajdujących się pod zarządem  ziemstw gmin- 
nych instytucyi i osób, 

Przeciwko artykułowi przemawiają: Gul- 
kin, Komsin I-szy, Uwarow, Kropotow oraz 
Szingarew. 

Fomkin wypowiada się za przyjęciem ar- 
tykułu w redakcyi komisyi. 

Przewodniczący oznajmia, iż, przegląda- 
jąc stenogram mowy Gulkina, znalazł takie 
zdanie: „większość naczelników : ziemskich nie 
nadaje się nawet do pąsienia świń, a tembar- 
dziej do rządzenia narodem*, i proponuje usu- 


nąć Gulkina za wygłoszenie takicgo zdania]|kwestya zlania się obydwóch party: pozostaje 


z pięciu posiedzeń. 

Przez balotowanie Gulkin zostaje usunięty 
z pięciu posiedzeń, 

Po przemówieniu referenta Glebowa 2-go 
większością 101 głosów przeciwko 67 artykuł. 
zostaje odrzucony. 

Podczas dałszych obrad nąd wprowadze- 
niem ziemstw gmiunych Bułat, krytykując o- 
świądczenie rządu, jakoby wprowadzenie ziemstw 
w guberniach litewskich było przedwczesne, 
prosi Dumę o pragjęcie proponowanej przez 
trudowików pop A. rozszerzające] ziemstwa 
gminne na całe państwo, oprócz, Ķrólestwa 
Polskiego, gdzie istnieje samorząd jj gminny. 
(Oklaski na lewicy). j 

Zqwisza oznajmia, iż nowa gmina po- 
iż będzie ona krokiem 
naprzód na drodze postępu. Niestety jednak — 
kończy mówca—do gubernii, nie „pogiadają- 
cych żięmstw, zastogować rożważanego pro- 
jektu nie można, wobec czego dla gubernii 
tych byłoby pociechą spełnienie życzeniaglLach:, 
nickiego, aby ziemstwa gminne były rozszerzo- 
ne na wszystkie gubernie, nie posiadające 
ziemstw, po zaprowadzeniu „w nich ogólnego 
samorządu ziemskiego. Jednąk dla gubernii li- 
tewskich pociecha ta jesh zkył słabą, ponieważ 
rząd przyszedł do przękonania, iż wprowadze- 
nie ziemstw w tym kraju iest niemożliwe. 

Bułat wskazuje, iż chociaż w Królestwie 
Polskiem niema ziemstw, to jednąk tam może 
działać sąmorząd gminny. 

Po przemówieniu Sgiągariewa poprawka 
trudowików zostaje odrzucona. 

Przewodniczy Kapystin. 

W dalszym ciągu toczą się debaty w spra- 
wie asekurowania robotników od nieszczęśli- 
wych wypadków. 

Fredkain wskazuje, iż proletaryat w Ro- 
syi zdobywa coraz większe znaczenie, ponie- 


f waż walka jego z kapitalizmem kieruje całym 


rozwojem życia' społecznego. Krytykując pro- 
jekt prawa mówca oznajmia, iż z materyalne- 
go punktu widzenia projekt nie ma żadnego 
znaczenia dla robotników, ponieważ nakłada na 
nich podatek w, sumie 11 milionów rubli, na 
przedsiębiorców zaś zaledwie 5 milionów. Z 
drugiej zaś strony projekt prawa posiada wa- 
żne znaczenie ujemne, ponieważ projektowane 
instytucye asekuracyjne zwiększają opiekę 
przedsiębiorców nad robotnikami. Projekt pra- 
wa jest szkodliwy dla robotników, wobec cze« 
go mówca oznajmia, iż s.-d. będą głosowali 
przeciwka projektowi. (Oklaski na lewicy). 

Przewodniczy Rodzianko. 

Szczepłkin wyraża przekonanie, iż zamia- 
rem większości Dumy jest jak najmniej dać 
pracującym, i jak najwięcej wziąć dla kapitału 
Należy wszelkiemi siłami dopomódz do roz- 


strzygnięcia kwestyi ochrony pracy. Wszelka 
zwłoka może pociągnąć za sobą nieobliczalne 
skutki. 


Z powodu spóźnionej pory dokończenie 
przemówienia Szczepkina odłożono do nastę- 
pnego posiedzenia Dumy, które odbędzie się 
w dniu 25 kwietnia. 


Cycykar. — Wysłano nowy oddział woj- 
ska do Kumirskich kopalni złota w celu ochro- 
ny takowych od łupieżców, przybyłych po u- 
cieczce administracyi. 

Astrachań. — Podczas burzy morskiej 
odniósł silne uszkodzenią siatek żaglowy  „Żu- 
kowskij*. Zginął marynarz. Cześć ładunku 
wrzucona została do morza. 

Petersburg. — Wybory posła do Dumy 
Państwowej z gubernii smoleńskiej na miejs 
Lutowa wyznaczone zostały na dzień 22- 
czerwca. 

Daniłow (gub. jarosławska). Sesya wyja- 


zdowa sądu jarosławskiego .z udziałem sędziów | stwo 750,000 funtów sterlingów. Na obydwa 


przysięgłych rozpoczęła rozpatrywanie ' sprawy 
dymisyonowanego generała: Lewaszewa, oskar- 
żonego u zabójstwo rozmyślne naczelniką ziem- 
skiego, Iwanowa. . 
Kamieniec-Podolski —Zostały sporządzo- 


przez sąd odrzucone. 

OQdesa.—W obecności przedstawicieli ad- 
ministracyj, profesorów, posła do Dumy Pań- 
stwowej, Bobryńskiego i studentów, odbyło się 
uroczyste otwarcie w RA T-wa do- 
broczynności. Po mowie prezesa, profesora 
Kazańskiego wysłuchano różnych powitań. Bo- 
bryński wygłosił referat o Musi Czerwonej 
i mówił o ucisku rusinów w Galicyi. 

Ekateryngdar — W stanicy Gijagińskiej 
spłonęło 250 domów. Są ofiary. 

Mohyłów.—W miasteczku Riaśnia w pow. 
czauskim zabity został właścicieł piwiarni, żonę 
jego ciężko poraniono. Sklep następnie został 
podpalony. -Spłonęło 11 domów. 

Petersburg. — W Gatczynie lotnik Ka- 
mieński wzniósł się na „Bleriocie* i spadł z wy- 
sokości 15 metrów wraz z aparatem na ziemię. 
Lotnik uszkodził sobie ręce i nogi. 

Helsingfors, — Ponownie rozpatrywanie 
sprawy o zamordowanie podczas strajku w r. 
1905 żąndarma Sardu odłożono do 16 maja. 

Moskwa. — Policya śledcza aresztowała 
konduktorów tramwajowych, którzy przyznali 
się, iż puszczali w obieg w tramwajach fal- 
szywe monety. 

Moskwa. — W pobliżu uniwersytetu wa- 
gon tramwajowy przewrócił p. o. rektora uni- 
wersytetu hrabiego Komarowskiego. Komarow- 
skij odniósł obrażenia głowy. 

Petersburg.—50 posłów do Dumy zwró: 
ciło się do prezydenta Dumy z żądaniem wzbro- 
nienia dostępu do lokalu Dumy dziennikarzowi 
Stembo, który został skazany na 6 miesięcy 
więzienia za oszkalowanie Gołołobowa. 

Petersburg.--W związku z zastawieniem 
w lombardzie kolii brylantowej wartości kilku 
tysięcy rubli został aresztowany pocztylion mi- 
kołajowskiej kolei żełaznej, u którego znalezio- 
no kosztowności na sumę 15,000 rubli, 

Wyjaśniona została sprawa zaginięcia 
kosztowności, przesłanych z Moskwy do jubile- 
ra Fabergé na sumę 35,000 rb. Kosztownoś- 


ci zostały przez Fabergć'go rozpoznane. 


Budapeszt. —Zmarł minister handlu Hie- 
ronimy. 

Sofia. — Według oświadczenia ministrów, 
pogłoski o poważnych nieporozumieniach po- 
między partyą narodową a postępową są bez: 
podstawne. Szerzęnie się tych pogłosek tłó: 
mączone jest intrygami opozycyi. Jakkolwiek 


członkami gabi- 
zupełna solidar- 


otwarta, to jednak pomiędzy 
netu koalicyjnego panuje 
ność. 

Tanger.—Ratunkowej kolonii z Casablan- 
ka ząproponowano udanie się do Fezu w celu 
połączenia się z wojskami szeryfa i instrukto- 
rami francuskimi. W Fezie brak zapasów ży- 
wnościowych. Oddział francuski przybył szczę- 
śliwie do Debdy i zatrzyma się tam stosownie 
do dawnych rozporządzeń, zalecających nie 
przekraczanie Muluii. 

Getynia.—Operacye wojenne Turgut-pa: 
szy, polegające na równoczesnem zaatakowaniu 
Tuzi i Goti, nie zostały uwieńczone pomyślnym 
skutkiem. Turcy ponieśli znaczne straty. Ed- 
chem-pasza został napadnięty pod Godelią i 
odparty do Gusinii. 

Rzym.—Otwarty został uroczyście w Ka- 
pitolu XV międzynarodowy kongres prasy w 


obęcności króla i ministrów. B. prezydent mi-f 


nistrów Luzzarti zagaił konkres przemówieniem, 
w którem wskazał, że obowiązkiem prasy jest 
być apostołem cywiłizaayvi i narzędziem udo- 
skonalepia moralnego. Luzzatti zakomunikował 
gorące powitanie narodu włoskiego przedsta- 
wicielontfprasy. 

Amsterdam —W ciągu przeszłego tygod- 
nia zaregestrowano na Jawie 153 zasłabnięć 
na dżumę, w tej liczbie 5 wypadków dżumy 
płucnej. 110 osób zmarło. 

Karlsruhe-—Niemiecka para cesarska przy- 
była tu dn. 22 kwietnia z rana. 

Bitterfeld.—„Parceval I-y* przeleciał w 
ciągu 115 minut do Lipska i z powrotem. Ste- 
rowiec wylądował na drodze do Dessau. 

Konstantynopol.—Deputowany Rugi-bey 
zainterpelował gabinęt w sprawie przypisywa- 
nej kradzieży starożytności z meczetu Omara 
w Jerozolimie. 

Konstantynopol-—Następcy tronu towa- 
rzyszyć będzie na koronacyę do Londynu nie 
minister spraw zagranicznych, lecz ambasador 
w Brukseli Hamid. 

Konstantynopol. — Dokonywana próba 
przewozu wojsk stąnowi początek konceniracyi 
wielkiej armii na pograniczu Macedonii. 

Tokio. — Ogłoszono nową ustawę han- 
dlową. 

Tokio.—Na wyspie Formozie skonstato- 
wano 129 wypadków dżumy. 

Londyn-—Lloyd George wniósł do izby 
projekt prawa o ubezpieczeniu. Projekt prawa 
dzieli się na dwie części: ubezpieczenie na wy- 
padek choroby osób, których zarobek roczny 
wynosi mniej niż 160 funtów sterlingów i na- 
stępnie, ubezpieczenie na 
bocia. 


Tygodniowe odliczenie z pensyi mężczyzn,, 


asekurowanych na wypadek choroby—wynosi 


4 pensy, kobiet 3 pensy. Chlebodawcy wnosza. 


3, państwo 2 pensy. Liczba asckurowanych — 
14,700,000. 

Rząd zamierza udzielić poparcia  instytu- 
cyom miejscowym w sprawie otwierania sana: 
toryów dla chorych na gruźlicę i przeznacza na 
ten cel jednorazowo pókora miliona funtów 
sterlingów. 

Projekt prawa zyskuje moc obowiązującą 


d. 1 maja 1912. 


Wydatki państwa na asekuracyę W r. 1912) 


wyniosą 1,742,000 funt., w 1913 r.—3,350,000 
funt, w r. 1914 — 4,568,000 funtów ster- 
lingów. 


Ubezpieczenie na wypadek bezrobocia jest 


obowiązkowe; dotychczas obejmuje ono jedynie 
fabryki maszyn. 
Pracodawcy i robotnicy wnoszą tygodnio- 


wo po 2 i pół pensą. Asękuracya przymusowa 


będzie stosowana do 2,400,000 roborników. 
Pracodawey wnoszą 900,000 funtów, pań: 


rodzaje asekuracyi w pierwszym roku państwo 
przeznacza 2 i pół milioną, w czwartym roku 


pół mil. funt. st.—Bill spotkał się z uznaniem 
ogólnem i zostął przyjęty jednogłośnie w pierw- 


ne wę wszystkich powiatach i są rozsyłane li-| szym czytanią. 


sty osób, mających prawo udziału w wyborach 
ziemskich. 
Moskwa —Wyznaczone na dzień 22 kwie- 


Konstantynopol. — Powiodła się próba 
masowego przewozu 
20 i 21 kwietnia przewieziono 10 tys. 


tnia wybory rektora uniwersytetu zostały od-ļ| koleją bagdadzką z Angory do Salonik przez 
dożone do czasu wyzdrowienia hr. Komarow- Konstantynopol. Ruch pociągów zwyczajnych 


skiego. f 
Helsingfors.—Żadanie prokuratora sena- 


został wstrzymany. Wojsko 
głąb Macedonii. 


ciągnie dalej w 


wypadek  bezro-, 


rozchody na asekuracyę państwa wynoszą 5 i. 


koleją wojsk. W ciągu. 
wojska 


Konstantynopol. — Sesya parlamentarna 
przedłużona została do 14 maja. 

Pekin. — Reskrypt ogłasza o zaciągnię- 
ciu pożyczki w kwocie To mil. funt. sterl. u 
syndykatu bankierów: angielskich, amerykań- 
skich, francuskich i niemieckich i Io mil. dola- 
rów w banku jokohamskim. Pożyczki przezna- 
czone są na reformę systemu monetarnego, na 
rozwój przemysłu i na budowę kolei. 

Pekin. — Rosyjscy delegaci konferencyi 
antydżumowej wyjechali do Charbina. 

Londyn. — Izba gmin. W odpowiedzi 
na interpelacyę Dillena, Grey oświadczył, 
Anglia poczyniła w Persyi starania o budowę 
kolei w poł.-zachodniej Dersyi, Grey zaznaczy], 
iż narazie nie może on dać żadnych wyjaś- 
nień, dotyczących starań Anglii oraz odpowie- 
dzi Persyi. Kirgaardi zapytał: „jaka może za- 
chodzić potrzeba interwencyi Francyi, jeżeli 
Fez został uwolniony przez wojska sułtana? — 
Grey odpowiedział, że w Fezie jest spokojnie, 
ale poza miastem panuje anarchia. 

Wiedeń.—Na stacyi Branteis wskutek o- 
sunięcia się ziemi, spowodowanego ulewą, wy- 
koleił się pociąg towarowy. Zabitych—4 osoby, 
rannych—3. 

Berlin —W „Kölnische Zeitung“ umiesz- 
czono telegram z Berlina: „Austrya poinformo- 
wana jest najzupełniej o zapatrywaniach Nie- 
miec na kwestyę marokańską. Oba mocarstwa 
nie pragną przedwcześnie poruszać kwestyi 
„możliwych zajść w Maroku*. 

Teheran.—Po zakończeniu śledztwa, do- 
konanego wspólnie z władzami perskiemi, za- 
bójcy Sani-ed-Douleh a gruzini Berberuszwili 
i Kwawidze wysłani zostali do Baku, gdzie od- 
dani będą pod sąd. 

Tokio.— Otwarta została kolej centralna, 
mająca znaczenie strategiczne i ekonomiczne. 

Tokio.—Realizacy. połowy 10 mil. po- 
życzki chińskiej podjęli się bankierzy zagranicz- 
ni. Subskrypcya w Japonii odbywa się ospale. 

Terrauszi wyjeżdża do Korei. 

Atkarsk.— Wskutek wykolejenia się po 

ciągu na rozjeżdzie „Krasawka" 4 osoby od- 
niosły ciężkie rany oraz 7 osób—lekkie. 2 wa- 
gony ułegły rozbiciu. Jeden wagon spadł z na- 
sypu. 
A Belgrad. —Do skupczyny został wniesiony 
projekt prawa o wyznaczeniu pensyi następcy 
tronu, królewiczowi Aleksandrowi w kwocie 
120,000, królewiczowi  Jerzemu—ó60,000 oraz 
królowej Helenie 60,000 franków rocznie. Pro- 
jekt umotywowany jest chęcią rządu zwrócenia 
strat materyalnych rodziny królewskiej, ponie- 
sionych wskutek wydalenia z Serbii ojca obec- 
nego monarchy, księcia Aleksandra. 


KAŻ 


Giałda Petersburska. 


Dnia 22 kwietnia r1g1x 


47, Renta Państwowa. . . . . nÈ 9413 
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Akcye Petersbursk. Międzynar. Komerć. 562—563 
Petersb. Dyskont.-Pożyczk. . . — 
Rosyjsk. dla Handlu Zew. . 
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DUsposobienie z walorami państwowymi — 


słabe; z papierami 
z premiówkami stałe. 


dywidendowymi — chwiejne; 


GIEŁDY ZAGRARICZAE. 


Dnia 22-go kwietnia I9II r. 


Berlin, Wypłaty na Petersburg $p. 216.15 
kup. 216.10 
Kurs wekslowy na Petersburg na 8 dni —.-- 


4V’ pożyczka 1905 f a 100.50 
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Rosyj. bil. kredyt. 100 rb. 21615 
Dyskonto prywatne 20,% 
Usposobienie słabe. 

Wiedeń.—56', pożyczka rosyjska 1906 r. 104 05 


Paryz. Miypłaty na Petersburg: 
j aei Aa jadu : . 266.50 


Cena najwyższa : 268.50 
4n renty państwowa r894 r. 94.05 
Aaa pożyczka 190g r. . A 102.10 
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Dyskonto prywatne 
Usposokienie stałe. 
Londyn.—5%/, pożyczka rosyjska rgoć 
ali, pożyczka rosyjska 190g T. 
Usposobienie stałe. 
Amsterdam. —5%, pożyczka rosyjska 1966 r. 
42/7, pożyczka rosyjska 1009 r. 
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Z ostatniej chwili. 


(Od korespondentów własnych). 


Katastrofy żywiołowe. 

Zgierz. — Wczoraj wieczorem spalila się 
fabryka wyrobów wełnianych  Kieczewskiego. 
Straty wynoszą 300,000 rubli. 

New-York. — Wybuchł wielki pożar w 
jednej z fabryk. W panice 500 robotnic wy- 
skoczyło z okien gmachu. 5o robotnic odnio- 
sło śmiertelne rany. Przybyłe liczne straże o- 
gniowe pośpiesznie ogień zagasiły. W płomic- 
niach zginęło wiele dziewcząt. 


Sensacyjne nadużycia. 


New-York. — W stanie Ohio wykryto 
sensacyjne nadużycia. Urzędnicy samowolnie 
wydawali prawa na korzyść wielkich T-stw fi- 
nąnsowych. Pięciu urzednisów aresztowano. 
Dalsze areszty w toku. 


Nowa katastrofa. 
Bruksela. — Lotnie Cachoux spądł z 
wysokości 50 metrów, skutkiem czego odniósł 
śmiertelne rany. Aparat yostał strzaskany. 


Rewolucya w Meksyku. 
Wieędeń.—Z Meksyku donoszą, iż prezy- 
dent Diaz oświadczył, że po zawarciu pokoju 
gotów jest ustąpić z zajmowanego stanowiska. 
Przywódca powstańców Madero oznajmił wszak- 
że, iż zawrze pokój dopiero wtedy, skoro Diaz 
publicznie się do tego zobowiąże. 


Rudyard Kipling. 


chlopiec z loziny. 


(PRZEKŁAD Z ANGIELSKIEGO). 


— Wszystko po staremu, nic się nie zmie- 
niło — zauważył z zadowoleniem, siadając do 
obiadu. 

— Nasze zmiany już się skończyły — od- 
parła matka — a teraz, gdy już przywykłam do 


twego wzrostu i opalonej twarzy, widzę, żc i 
ty jesteś ten sam. Zupclnie podobny jesteś 
do ojca 

Ojciec z dumą spoglądał na syna — naj- 


młodszego majora w armii—a piwniczy słuchał 
z zachwytem, gdy Master Georgie opowiadal o 
wojnie. 

Po obiedzie wyszli na terasę, by wypalić 
wśród róż cygaro, a stary dom cień rzucał na 
krzewy i trawniki, których zieleń nigdzie tak 
piękną i świeżą nie jest, jak w Anglii. 

— Przepych: Na Jowisza, przepych! — 
mówił Georgie, patrząc na las, w którym bicli- 
la się bażanciarnia. 

— Nieźle tu, nieźle— odpowiedział ojciec. — 
Ale kodie mihi, cras tibi, co? Przypuszczam, 
ze niedługo ujrzymy cię z jaką młodą dziew- 
czyną pod ramię, jeśli jej jeszcze nie masz, eh? 

— Możesz być spokojnym, ojcze. Nie main 
żadnej. 

— Co? przcz te wszystkie lata żadnej nie 
znalazłeś—żdziwiła się matka. 

— Nie miałem czasu, mamo. Jest tam 
dość do roboty i prawie wszyscy w pułku nie- 


DZAJENNAI 


— Nie tańczysz” A cóżeś ty robił? Pod- 
pisywałeś cudze weksle, czy co?—spytał ojciec. 

— Tak, i to po troszę robiłein, ale wi- 
dzisz, ojcze, człowiek dość ma pracy przcz ca- 
ły dzień, jeśli chce sumiennie obowiązek speł- 
nić, nie może więc pół nocy na tańcach prze- 
pędzać. 4 

— lim! 

— Nigdy nic jest zapóźno, by się czegoś 
nauczyć, możemy więc trochę ludzi tu sprosić 
teraz, gdy jesteś w domu, chyba, że wolisz po- 
jechać do miasta odrazu? 

— Nie, dobrze mi tutaj zupełnie; siedźmy 
więc spokojnie i cicszmy się; sądzę, że przecież 
znajdę tu jakiego wierzchowca: 

— Od sześciu tygodni nie dawano mi nic, 
jak tylko starą parę gniadych, ponieważ wszy- 
stkie innc konie przygotowywano dla panicza— 
zaśmiał sią ojciec-—bPrzypuszczam więc, że coś 
się tam w stajni znaleźć powinno. Ciągle i 
wszędzie przypominają mi, że powinienem teraz 
zejsć na drugi plan. 

— Szelmy! 

— Ojcicc nie w tej myśli to mówi, ko- 
cianie; tylko każdy starał się o to, by twój 
powrót do domu uprzyjemnić. Czyś tego nie 
odczuł: 

— Owszem, i bardzo. Niema 
nad Angli; — ydy się już obowiązek 
spełniło. 

— Zupeiną masz racyę, chłopcze. 

Tak sobie gawędzili, aż noc zapadła, po- 
tem poszli do pokoju i matka grała piosenki od 
dzieciństwa przez syna ulubione, a gdy udał się do 
dawnego swego pokoiku na górze, przyszła go 
okryć i pozatykać kołdrę, jak to niegdyś małe- 
mu Georgie czynić zwykła. Usiadłszy zaś na- 


bo kraju 
swój 


stępnie na łóżku, wypytywała go o różne rze- 
czy, tak jak to tyiko matka potrafi, i śledziła 
wyraz jego twarzy, gdy odpowiadai. Nie miał 


jednak widocznie nie na sumieniu, bo i powic- 
ka mu nie zadrżała, i nie zawanał się ani ra- 


K 


starali się paniczowi czas uprzyjemnić, począw- 
szy od chłopca stajennego, aż „do podleśnika, 
który ukazał się z wędką w ręku i zapewniał, 
że są w strumieniu czterofuntowe pstrągi, któ- 
re tylko czekają na to, aby je złapano. „Ta- 
kich i w Indyach niema, mast... majorze Geor- 
gic". Wszystko to było piękne nad wyraz, po- 
mimo, iż matka uparła się obwozić go powo- 
zem po wszystkich znajomych na sześć mil 
wokoło, a ojciec zabrał go na śniadanie do 
miasta i w klubie przedstawił go, niby mimo- 
chodem, przynajmniej trzydziestu starym wete- 
ranom, których synowie nie byli najmłodszymi 
majorami w armii i nie mieli krzyża zasługi. 
Ale teraz przyszła kolej na Georgie; przypom- 
nial sobic kolegów i zapełnił dom rodzicielski 
oficerami z gatunku tych, co to mieszkają w 
tanich mieszkaniach w Southsca, lub na Mont- 
pellier Squarec—wszystko dobrzy i porządni lu- 
dzie, ale nie obdarzeni zbytkiem dóbr docze- 
snych; matka zaś spostrzegłszy, że przydałyby 
się i dziewczęta, sprosiła odpowiednią ilość pa- 
nien, tak, że roiło się w domu, jak w gołębni- 
ku na wiosnę. Przewróciłi wszystko do góry 
nogami, przygotowując teatr amatorski; znikali 
w parku w czasie, w którym powinni byli pró- 
by odbywać; zamęczali konie, a zwłaszcza tlu- 
stego poneja guwernantki; wpadali do karpiar- 
ni i do strumienia; piknikowali, tennisowali i 
siadywali wieczorem parami na bramach i furt- 
kach, tak, że Georgie czuł się zupełnie zbytecz- 
nym i nie bardzo żałował, gdy odjechali. 


że bawili się doskonale, ale nie spełnili nawet 
połowy tego, co zamierzali. 

— Że bawili się, to wiem—odparła mat- 
ka. — Jesteś prawdziwym dobroczyńcą młodej 
ludzkości, mój drogi. 

— Ale teraz już spokojnie żyć będziemy, 
nieprawdaż? 

— [ owszem. Mam wprawdzie przyja- 
ciółkę, z którą radabym cię zapoznać. Nic mo- 
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po twoim wyjeździe do Indyi. Mąż jej tam u- 
marł, strąciwszy część majątku, a ona kupiła 
tu w sąsiedztwie willę „The fias“. Bardzo mi- 
ła kobieta i bardzo ją obie lubimy. 

— Jakto obie? 

— A bo ona ma córkę, czyż ci tego nie 
mówiłam? 

— A czy ta córka także wpada do wody, 
i chichocze i trzepocze się? 

— Nie. To spokojna dziewczyna i bar- 
dzo muzykalna. Nawet komponuje i cały dzień 
oddaje się pracy, nie będzie ci więc... 

— Mówicie o Miriam:—-spytał ojciec, nad- 
chodząc, a matka zbliżyła się do niego, aby go 
trącić łokciem na wypadek jakiejś niezręcznej 
niedyskrecyi. — Oh, Miriam, to kochana dziew- 
czyna, pięknie gra, jeżdzi konno doskonale. 
‘Fo nasza ulubienica i pieszczocha; zawsze mnie 
też nazywa... — tu łokieć matki go trącił i nic- 
świadomy, lecz zawsze posłuszny, umilkł. 

— Jakże cię nazywa, ojcze: 

— Oh, rozmaicie. Bardzo ją lubię. 

— Miriam—to brzmi z żydowska. 

— Z żydowska: Prędzej ty żydem je- 
steś. Ona należy do najlepszych Lacy z Hert- 
iordshirc u, a gdy ciotka jej umrze... — znów 
łokieć dokończyć przeszkodzii. 

— Bądź spokojny, Georgic, nie będziesz 
jej widywał=rzekła matka.—Zajęta jest matką 
i muzyką przez cały dzień. Zresztą wyjeżdżasz 
podobno jutro do miasta? Wszak wspominałeś 
coś o tem: 

— Do miasta teraz? Co za nonsens: 
oburzył się ojciec i raz jeszcze upomnianym 
został. 

— Tak, przychodziło mi to na myśl, ale 
nie jestem zdecydowany — odparł Georgie, dzi- 
wiąc się, że matka chce go się pozbyć dłatego, 
że jakaś tam muzykalna panna ma przyjechać. 

Wogóle nie podobały mu się te nieznajo- 
me niewiasty, nadające ojcu jego rozmaite prze- 
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cc wyczytała w jego twarzy, sama zachowując 
wyraz łagodnej obojętności. 

— Przyjadą dzis wieczór. Wysyłam po 
nich powóz na kolej, ale zabawią tylko tydzień. 

— Może i pojadę do miasta. Jeszcze sam 
nie wiem — rzekł, wahając się. W Instytucie 
miał być odczyt, a po nim dyskusya, i kto wie, 
może i on by w niej zabrał głos. Tymczasem 
wziął wędkę i skierował się do strumienia. 

— Życzę ci powodzenia, mój drogi — za- 
wołała za nin matka z terasy. 


— Wątpię, czy je będę miał, bo te dzie- 
wczęta wyploszyły wszystkie pstrągi na kilka 


tygodni co najmniej. Ani jedna nie lubi na- 
prawdę rybołóstwa. Wrzeszczą tylko na brze- 
gu i opowiadają każdej rybie, jak ją będą la- 
pać, a potem zarzucają wędkę i myślą, że się 
in uda. Toż i jabym się spłoszył, gdybym był 
pstrągiem. 

Nie tak żle mu jednak poszło, bo od dzic- 
ciństwa już zapoznał się dokładnie ze strumic- 
niem i wszystkiemi jego tajemnicami i wiedział 
doskonale, gdzie ryby siękryją, i gdzie ich szu- 
kać. Tak go też porwał zapał do rybo- 
łóstwa, że bezwiednie zaszedł dalej, aniżeli za- 
mierzał, i w chwili, gdy powinien był do obia- 
du się przebierać, znalazł się o pięć mil od do- 
mu. Miał jednak ze sobą zapas kanapek i in- 
nych smacznych rzeczy, w które go klucznica 
zaopatrzyła, spożył je więc i na nowo zabrał 
się do pracy, tak, że zupełnie już noc zapadła, 
gdy do domu powrócił. Z dziecinnych lat pa- 
miętając, że nie należy starszym pokazywać się 
po wycieczce w stroju zanicdbanym, obszedł 
dom dokola, by wejść niespostrzężcnie tyłnemi 
drzwiami. 

— Pół do jedenastej. —pomyślal, spojrzaw- 
szy na zcyarek.—No, wytłómaczę się sportem. 
Zresztą pewno nie życzą sobie mnie oglądać 
zaraz pierwszego dnia, a może i spać już po- 
szły. Nie, jeszcze siedzą — dodał, zaglądając 
przez otwarte okno do salonu. 


żonaci. 

— Ale setki dziewcząt musiałeś spotykać 
w towarzystwie i na balach? 

— Ja nic tańczę, mamo. 


zu, pocałowała go więc i podlogosławiła, a po- 
tem mężowi zdała relacyę, którą on z niedo- 
wierzającym uśmiechem przyjął. 

Następnego dnia wszyscy 


gła przyjechać, gdy byli gościec, bo to chora o-| zwiska, 
soba. Nazywa się inrs. Lacy. 
— Lacy! Nie pamiętam tego nazwiska. 


na wyprzódki — Nie. Przybyła ona tutaj z Oxfordu 


i postanowił zblizka 
trętne osoby, które tak bcz ceremonii się pcha- 
ją, siedem zaledwie lat przcbywszy w okolicy. 

Wszystko to matka jak w otwartej książ- 
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z kaucyą s,oco rb. cheę oddać w 
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instytucyi rządowych a Kreszczaty- 
kiem 45 ładnych, jasnych pokoi z 
wannami i wszelkiemi wygodami (na 
każdem piętrze). Adresować: Poste- 
restante okaziciclowi pięciorublówki 
Ne A. E. gzicg98. 2143 


Nauczycielka 


polka, znająca muzykę, franc, niem. i 
lubiąca dzieci poszuk. pos. na lato. 
Żytomierz poste-restante dla Ne 365 


a 
Rymanów zdrój 
(Galicya) 
szczawy żelaziste i jodo-brom. 
Pens. pod Matką Boską 
Otwarty odd 1 maja. 5o pokoi, dwu- 
piętrowa sala, kuchnia wzorowa, 
specvalny dział odzywiania dzieci i 


wątłych. Tust, cenniki i plany wy- 

syła właścicielka Walterowa. 1957 
Samodzielny 

Sa utaleqt. młody energ. fachow. z 1ą- 

)|lct. prakt. i solid. refer, w braku 


mieszk. famil., życzy zmienić posadę 
tylko do poważ. majat Pocz. Cud 
nów, g. wołyrń., dla „Rescontro“. 


Sprzedam piękną sadybę 

w Kijowie na Syrcu vis a vis ogrod: 
nictwa Mejera pod nazwą „Dar Boży“. 

2 domy zimowy i letni, piwnica, lo- 
downia i t. p.: pełne urządzenie dla 
fermy mlecznej na 30 krów. Piękny 
ogród owocowy, 300 drzew i kawa 
łek lasu dębowego. Budynki i par- 


w 
Ea kany w dobrym stanie. lługu 8000 
EE"! WEW rb. Połączenie z Kilowem tramwa- 
Adres dla depesz: Embu, Kijów”'. iem do letnisk wojskowych. Dowie- 
a : en t ; ; dzieć się na miejscu lub Złotoustow 
miejscowość lecznicza. Do sprzedania tanio: Albumy i zenniki wysyłamy na żądanie franco 592 ska i Sa 6 2269 
Układania posadzki dokonywać mogą nasi majstrowie. spa a wy jazd: 
POLSKI PIATIGORS K, maszyna parowa 40 sił, kocioł parowy al Poszukuję d 
Wod - ł 70 stóp powierzchni ogrzewalnej, Gwarancya, trwałość. Foo BI m. 
y Slarczano-S one 5 atmosfer cisnienia. Wszystko w do (najwyż. z 2 dzieci) p spec. | muz. 
i kuracya błotna. | brym stanie (poczta Mizocz,gub. woł.). AD Ee ke; 
Dla północno- Paa Rosvi plina i znacznie manie pa kaa piati- dii Aao ae a a 
sorskā. Sezon o i20) maja do 7 (20) wrzesnia oroby leczone wy- ; Mb: . A, A 
Jatkown skutecznie w Solcu: reumatyzm mięśniowy i stawów, artretyzm, H poszukuje posady, aipa ee E z KElecka Zakład leczniczy b Fo SEA Socha 
przymiot w  najcięzszych postaciach i komplikacvach, choroby skórne, Ogrodnik żonaty, bezdzietny, o j Cow pod kierunkiem B-ra Kozłowskiego. Erh D N HEE 
skrolułv, rachityzm, choroby nerwowe. Ceny niskie: wygodny pokój A z długoletnia prak- Kuchnia. Lalinaneu ska. utwarty od I kwietnia do r listopada. BE MP w Wil 
z całkowitem utrzymaniem i kuracyą od 6o rb. miesięcznie. Romunikacya tyką, posiada dobre świadectwa. | Bliższych informacyi udziela Dyrekcya w Ojcowie. W Warszawie Kancela-|© ej do Józefa Otockiego ES 


przez st Kielce, dr. żel. Nadw išlańskiēj, skąd szosą kilka godzin samocho- 
dem lub konmi. Intormacyi udziela Zarząd zakładu leczniczego w Solcu, 
a poczte Stopnica zub kie -|eckiej, 1976 


Poczta Szałygino, 
grodnikowi W. 


kurskiej 


ko da larya Tow. Hvgienicznego, Krakowskie Przedmieście 66. 


Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Kreszczatyk Nr 38. 


1828 


Wileńska 25, m. „Ekonomia“. 


2287 


2260 


UAROSŁAWSKIE i KostrowsiE || Stud. 4-go_ kur. wydz. inżyr -g0 Kur. wydz. inżyn. 


(realista) poszukuje  odpowiednicj 
kondycyi na wsi przez lato. Kijów, 
, Politechnika, Głogowski. 2283 


Poszukuje od kazea czasu posady 

SŚwiad i rek. z re 
Ekonoma. nomowanych mająt- 
ków. Łaskawe oferty do „Dziennika 
Kijowskiego“ dla _„Agricoli". 2288 
Znalez. na ulicy” Funduklejowskiej 
zeg. stal. z dewiz. i breloczk, zgło- 
sić się; Puszkińska 39—16. M. H. od 
2—4 godz. 2286 


An lik rodowity młody, zn. arty- 
g styczne malarstwo, przyj- 
mie miejsce na lato. Referencye: 
Warszawa, Książęca 7 m. 6. 2289 


we- 

lód 
Doro- 
220z 


pz osobny 9 pok., 2 kuch, 
ran; wyg., wanny; woda, 
magiel, lub 2. 4, 5 pok. Mała - 
hozycka I9—A. 

poszukuje 


Nauczycielka miejsca tm 


wyjazd na lato. Ulica (.wowska ta 
m. 17 jj. AF 2204 


Niemka wdowa, prakt nauczyc. 
wychowaw. posz. pos. na wadi, 
W.-Włodzimierska FORN. JE. 2293 


portepian czarny krótki sprzedam 
za 150 rb. zagr. fabr. M -Dłago- 
wieszczeńska 112 m. 29. 2296 


B. student politechniki 


udziela lekcyi matematyki oraz języ: 
ków: francuskicgo i nienueckiego. 
Bibikowski-Bulwar 8r m. g. fan Sc- 
kulski. 2297 


lara Polsk, Tow, Kol, bsta. 


poszukuje pomicszkania w ogrodzie 
lub blizkożci lasu w zdrowej imiej- 
Scowośti dla 


urządzenia tam na lato 
dziecinns| kolonil. 


Chcących wvnająć na ten cel pomic- 
szkanic, proszę zwracas się ustnie 
lub pismiennie: kijów, W.-Zytomier- 
ska 24, p. Hoffmanowa. 22,6 


Ladomyś! 


Prenumeratę na 


„Dziennik Kijowski" 
przyjmuje 


I. dóze Podonowski. 


Z 


